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Środa, 9 sierpnia 1876.
’Przedpłata kwartalaa

<yuosl w’Po«unia'r7 marak 50'fan- w Państwie nie- 
niieekińn i w Austryi 9 mar. 15 te u- w Belgii. | Wio 
szech. Stwąicaryi, Serbii, Ameryce, w Dann, | iran

eyi, Anglii i Szwecyl 13 mar.

Przedpłata 1 oajłoiaenl’» 
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w monarcbii prnekieJ oraz w państwach do zwi t iJ ;n - 
cztewego niemiecko-anetryack. aaleitiyca a • ly i po­
cztowe. W innych krylach zaś tylko nasze ■ ąjontury 
za których pofeeiaictwem (zokacz uiżńj) moim także

przesyłań ogłoszenia do ekaped. Dzieu. Poza 
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Ajencye Dziennika Poznańskiego:
WiParyżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tonrnon No. 18, pułkownik Raczkowski, Rne'Mu Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłąoznie p. Adam, Carrefour de la Croix Ronge'9. — 
W Hamburgi,, Pranktureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Hossę, Jernsalemerstrasse 48. A. Ret eta ey er, Internationale Annonoen-Expadition, „Invalidendaak“ 
Behrenstr. 2s i Central-Annooen-Bureau der Deutschen Zeitungen. Mohrenstr. 45. — W Bremie: E. Sohlotte. _ W Frankfnroie nad Menem Daube&Comp. — W Wrooławiu Daube, Haasenstein A Vogler i Hossę, — W Plesze­

wie : L. Zboialaki.
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’t Zdaje się dziś być już faktem, że wojsko serbskie 
O I 'jiczęśliwĆj bitwie pod Mramorem z mniejszćm 
e lodzeniem walczyło pod Gurgusowaczem. Bule- 
u* • •
■y

POZNAN, 8 sierpnia.

y tureckie mówią o waluój wygranćj,

Zechcićj łaskawie, Szanowny panie Redaktorze, przy­
jąć zapewnienie wysokiego szacunku. .

Uniżony sługa 
Grudzlelikh

Sołeczno, 5 sierpnia 1876.“
W tćj samćj sprawie od gospodarza Karola Ga­

wlaka odbieramy pismo następujące:
„Glozdowo pod Wrześnią, 6 sierpnia. 1 

Wielmożny Paniej
W numerze 176 Kuryera Poznańskiego 

wyczytałem ze zdumieniem mowę, jaką‘mial powiedzieć 
jeden z włościan na zebraniu przedwyborczćm we Wrze­
śni a którą także Dziennik Poznań s"k i z uwa­
gami swojemi wydrukował.

Ja sam tylko z włościan tam się odezwałem, ale 
treść mowy mojćj całkiem była inną; — z oburzeniem 
odpycham wszelkie niegodne dodatki, które korespon­
dent porobił. Gdy się nad tćm jeden z mówców za­
stanawiał, pocośmy gospodarze tak licznie się zebrali 
do Wrześni, i niejako przypuszczał, żeśmy tam dotąd 
wykomeuderowani zostali bez świadomości celu zebra­
nia, poprosiłem o głos, i gdy przewodniczący mi go 
udzielił, w krótkich słowach oświadczyłem, że nam 
włościanom dobrze wiadomo, pocośmy się zebrali, bo i

w Nakle o 3 godzinie po południu w lokalu 
p. Jakubowskiego.

W dniu 11 b. ni. (w piątek):
w Poznaniu wyborców powiatu poznań­

skiego o godzinie 4 po południu w Bazarze;
w Ostrzeszowie o godzinie 3 po południu 

w lokalu p. Łożyńskiego;
13 sierpnia w Krobi o godzinie 5 po południu

w oberży p. Kohlera ;
w Trzemesznie wyborców powiatu mogil- 

nickiego o godzinie 4 po południu na sali pana 
Kiszewskiego;

14 sierpnia w Lesznie (powiat wschowski) o
godzinie 4 po południu w hotelu Gatfeya;

17 sierpnia w Bruczk o w ie (pow. chodzieski)
o godzinie 2 po południu w oberży p. Kawczyń- 
skiego.

O dalszych zebraniach wyborczych w innych po­
wiatach Księstwa —• w właściwym czasie na temże 
miejscu wyborcom przypomnimy.

II. w Prusach Zachodnich:
Dnia 13 sierpnia dla powiatu złotowskiego w Ka­

in i e n i u o godzinie 5 po południu w lokalu p. 
W agner;

dla powiatu lubawskiego w Nowemmie- 
ś c i e o godzinie 4 po południu. Poseł Łysko- 
wski zdawać będzie relacyą sejmową;

w Chełmży o godzinie 4 po południu dla 
powiatu toruńskiego, zarazem i sprawozdanie po­
selskie ;

w T u c h o 1 i dla powiatów tucholskiego i choj­
nickiego ;

Dnia 15 sierpnia w Kościerzynie o godzi­
nie 2 po południu dla powiatu kościerskiego;

16 sierpnia dla powiatów wejherowskiego i kartu­
skiego w Oliwie o godzinie 4 po południu w 
hotelu Thierfeldta;

w Terespolu dla powiatu świeckiego o go­
dzinie 3 po południu;

18 sierpnia w Starogardzie o godzinie 1 po
południu dla powiatu starogardzkiego.

depe- 
że wojsko

przyparte przez przeważające siły tureckie,
(feszouem było opuścić Gurgusoacz, który, oddany 
( pastwę rozkiełznanego żołdactwa, został złupiony a 

>€ tupnie tpalony. Serbowie, jak się z dzisiejszych 
°)J szuje depesz, cofnęli się gościńcem prowadzącym 

*'Banii; czy . pod Żajczarem przyjdzie do stanowczćj 
yy, blizka niezawodnie okaże przyszłość. 

ac“ Z Carogrodu tymczasem dochodzą depesze, — 
te tutaj, — z braku ważniejszych wiadomości, —
(tarzamy. I tak: Zdrowie sułtana pogarsza się 

*2?. ;le. — Rząd wydał prokiamacyą zabraniającą roz- 
| t siać o religii, wojnie i polityce. Tajna policya bć- 
•’skarała tych, co nie zastosują się do tego rozkazu, 

pięto zdrajców. Ontgdaj uwięziono Izzeda paszę, gu- 
\ natora Jerozolimy. — Radykalni sofoi byliby skłon- 

mi do rewolucyi, nie czują się jednak na siłach. —
»unek Midbadu paszy do w. wezyra tak jest na- 

™tony, iż obawiają się lada chwila otwartego zerwa- 
aj,, — Khalil pasza intryguje przeciw Midhadowi. —
___jska broni tureckićj w rozprawie z Czaraogórcami 
_ iidziła znowu myśl układów pokojowych za pośre- 
J ietwem rosyjskićm. Wpływ rosyjski poczyna znowu 

(ó górę. — Wzburzenie między Ormianami trwa 
, — Na pokrycie mających się puścić w obieg 

pa gnat kasowicb odstąpi rząd kopalnie w Heraklei.
875 Było do przewidzenia, że wywołany ze strony se- 
i|~tu francuzkiego skutkiem odrzucenia projektu o u- 

elanie stopni akademickich zatarg z Izbą poselską 
“j^1 sięgnie za sobą dalsze następstwa. I rzeczywiście 

waliły grupy republikańskie przy sposobności obrad 
*u(“l etatem wojskowym wykreślenie z budżetu kwoty 
Wyznanej roku 1875 przez zgromadzenie narodowe 

tr ls utrzymanie w armii kapelanów wojskowych. Tym 
rsm tobem zaognił się znacznie zatarg pomiędzy obu 
l“r* wnemi obozami parlamentarnemu Podczas gdy

&na konserwatywne podnoszą, że Izba poselska nie . . . . ,
00) ; kompetentną do usuwania bez dalszego pytania się > ? Zebranie wyborcze powiatu czarnko-
— ,wnie istniejącej instytucyi kapelanów wojskowych a i wskiego, w Czarnkowie w dniu bm. odbyte, za- 

I z pomocą skreślenia odnośnego kredytu, nadmienia s P’ Szułdrzynski. Po zdaniu prze-
b isa republikańska, że Izba powzięła jedynie decyzyą zen ,BPrawy z czynności ustępującego obecnie komitetu 
niski do wydatków mających charakter konstytucyjny, powiatowego przystąpiono do wyboru nowego komitetu 
idreisa ta zaprzecza dalćj, jakoby uchwała o zniesieniu ! wyborczego powiatowego. Jakoż wybrano don pp. W a- 

Jnelanii miała zmierzać do wywarcia nacisku na su- ! wrowskiego z Sławna, Faliszewskiego z Hutki, 
Wruka z Czarnkowa, Józefa Byczka z Gólcza, 
Piotra Wy sogórsk iego z Kruszewa. Na delegata

k-Uk
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białogrodzkie jedynie przyznają,
Sie,

W sprawie wyborczej odbieramy pismo 
następujące:

Z miasta, 7 sierpnia.
|— Z godnością i zgodnie niech społeczeń­

stwo ntsze, bez stronniczych z achcianek załatwia 
sprawę przedwyborczą, woła pompatycznie a słodziutko 
Kuryer Poznański w nrze 177 z dnia 5 sierpnia.

Jakież'to piękne słowa, szkoda, że tylko słowa 1 
A wiecie, co one znaczą? Oto wedle Kuryera Po­
znańskiego z godnością a zgodnie bez stron­
niczych zachcianek to znaczy: wybierajcie tylko 
tych, których my wam przedstawimy, i róbcie tak, jak 
my chcemy. Z godnością a zgodnie wybór nastąpił 
w Wolsztynie. Odczytajeie jeszcze raz listę posta­
wionych tam kandydatów, odczytajcie uważnie a prze­
konacie się, co zgoda z tćj strony wychodząca znaczy. 
Znajdziecie tam albo takich, których gwałtem na 
wierzch wydobywają, albo, co gorsza, takich, którzy 
w r. 1871 podczas wyborów do parlamentu secesyą od 
sztandaru narodowego się wsławili. Z godnośoią a 
zgodnie bez stronniczych zachcianek p. St. Chłapo­
wski na zebraniu w Śremie przeprowadza wbrew za- 
padłćj uchwale zmianę porządku kandydatów. Z go­
dnością a zgodnie odrzucają z oburzeniem kandy- ( my czytujemy gazety 
daturę Wł. Wierzbińskiego, którego ostatnie wy- i tleje niezgaszona iakri

że w sercach naszych także 
_ _ j ueje niezgaszona iskra miłości ojczyzny i wiary Świę-

stąpienie w sejmie powszechny poklask całego społe- ' tćj — że opuściliśmy snopki nasze w polu a przyby- 
czeństwa wywołało. Z godnością a zgodnie to j liśmy na zebranie, aby się o to postarać, żeby na po­
znaczy, — kuć dla włościan podburzającą mowę, — j słów obrani zostali dobrzy Polacy i katolicy. Wreszcie 
co do którćj, gdy udowodniono, że wypowiedzianą nie ś prosiłem, aby nie przeciągano posiedzenia długiemi 
była, Kuryer Poznański w wczorajszym numerze i mowami, ale, abyśmy wszys?y do jednego dążąc celu, 
z godnością twierdzi, iż prawda, że nikt jćj nie wy- jak najprędzćj porozumieli się.
powiedział, lecz w nićj pozbierano to wszystko, „oo To było jedynie treścią mowy mojćj, jak każdy
w ogóle mieszczanie i włościanie mówili.“ Chyba to, j uczciwy człowiek z obecnych przyznać musi, wszystko 
eo było im przesłane a czego się nie nauczyli i mimo ‘ zresztą inne, a zwłaszcza niegodne i obrażające wycie-
agitacyi w tę stronę dążącej nauczyć nie clicieli. j czki przeciwko panom, to dodatki korespondenta i ha-

Z godnością a zgodnie to znaczy słuchać te- i niebne kłamstwo. Panów zawsze szanujemy jako star-
go komitetu ultramontańskiego, który się zebrał tu i i szych naszych braci i za nimi postępować gotowiśmy,
utworzył w dniu 27 lipca a który obecnie rozkazy j Mając nadzieję, że Wielmożny Pan to sprostowa- 
wydaje. j nie moje w piśmie swojem umieścić zechcesz, zostaję

Z godnością a zgodnie to znaczy, przeprowa- 1 Jego uniżonym sługą
dzać swoich w tych powiatach, gdzie zwycięztwo dla i Karol Gawlak,
tego stronnictwa pewne, a w innych udawać pokorę, I gospodarz.“
serce pojednawcze i wołać: zgoda, zgoda, byle tylko | Dq igm h . g. obowi ku
swoich protegowanych przepchnąć bez względu, czy dodać, co następuje: ( J / s i

Wedle wiarogodnych informacyi, zaczerpniętych u 
źródła, jest pewną rzeczą,' że zebranie wrzesińskie było

do wywarcia nacisku na su 
° śnie żołnierzy, w miastach bowiem garnizonowych 
¡eck i brak świątyń i duchownych. Gambettowska Rep. - , = r- o
-.uę. przychodzi w końcu do uastępującćj konklu- wybrano dr. L. Szułdrzynskiego, na zastępcę ks, 
mo4 „Izbie nie szło wczoraj bynajmmój o danie za- Gronko wskiego z Lubasza. Na kandydata na po-

.............. ....... • sła do sejmu wybrano dr. Henryka Szumana a do
parlamentu ks. prób. Leona Gajowieckiego z Cho-

wczoraj
że sympatyzuje z interesami religijnemi;i tniema,

; iwiązek jej ograniczał się na obronie interesó w ma­
ca o Im publicznego. Izba uczyniła zadość swojemu o- 
od^iiązkowi, równocześnie atoli pokazała, — a któż o- 
Nrjieli się gan>ć ją za to I — że umie stać na straży
— 'aośei sumienia żołnierzy i że pozwala im działać

..dla własnego ich przekonania; armia będzie jćj za
wdzięczna niezawodnie.“ Ciekawóm jest, czy uda 

życz klerykwlnym matadorom senatu ubezwładnić uchwa- 
ikaw Izby poselaiój; że klerykalni senatorowie poruszą 
zettibo i ziemię, aby postawić na swojem — nikt nie
— tpi.
pO* Przegląd dzisiejszy kończymy przytoczeniem osta- 
8j ich depesz obznajmiających nas z wypadiiami na tea-

e wojennym:
ISiałogród, 7 sierpnia. Prefekt Aleksinaczu 

nosi, że Turcy spalili opuszczony przez Serbów 
j.irgusowacz, niemniój leżące po obu brzegach Timoku

-ie na tery tory um tureckićm.
Paryż, 7 sierpnia. Do Journal de D e • 
a telegrafują, że Turcy zapędzili się za wojskiem 

bskióm aż do Banii. Armia Ljeszanina mocno u-
rpiała.

k Wiedeń, 7 sierpnia (wieczorem). W obec ró- 
y fch pogłosek, rozsiewanych przez tutejsze dzienniki, 

oby rząd czarnogórski kazał stracić w Cetynii wzię- 
pro ;o d0 niewoli Osmana paszę, donoszą z Cetynii do
960 o lit, Corr., że Osman pasza przybył do stolicy 
ikuj 'tnogórskićj dnia 1 bm. i że zamieszkał w tamtej- 
962 im hotelu. Książę czarnogórski kazał obchodzić się

1 Osmanem z wezelkiemi względami. Książę rozkazał 
■ chować Selim paszę z należuemi mu honorami woj- 

new“ffemi-____________________________
l Z tl

;gła # Adres dla posłów polskich W. Księ- 
ić pwa Poznańskiego i Prus Zachodnich,
•obrttes, któryemy w jeunym z poprzednich numerów 
lioPtaa naszego w całćj osnowie podali a w którym 
czn«'acia Polacy na Bukowinie wyrażają cześć 
IraDwielbienie dla posłów naszych za ich świetną obro-

IW sejmie pruskim praw przysługujących językowi 
zemu, pokryty bardzo licznemi podpisami, nadesła- 
został w dniu dzisiejszym na ręce naszćj redakcyi 
rośbą o przesłanie takowego, komu należy.
Adres ten w dniu dzisiejszym przesyłamy preze- 

r i Koła polskiego p. Włodzimirzowi Bre- 
!yc&|6 w Świątkowie.

dzieża.

Z Szubińskiego, 6 sierpnia.
(Zebranie wyboroze.)

(y.) Walne zebranie wyborcze powiatu szubiń­
skiego dziś w Zainie odbyte, sprowadziło przeszło 80 
członków do oberży p. Siucbnińskiego. Posiedzenie 
zagaił p. Chojnacki, przewodniczący komitetu po­
wiatowego, przedkładając zebraniu porządek dzienny, 

s Zaczęto od wyboru delegata, powierzając przez głoso- 
| wanie kartkami urząd ten panu Rogalińskiemu z Kró­
li likowa, zastępstwo p. Frezerowi z Brzyskorzystewki. 
| Kandydatami do izby poselskićj wybrano pp. M a g d z i ń- 
i skiego, Rogalińskiego, W ierzb ińs kiego, S zu- 

mana, Szułdrzyńskiego Zygmunta, ks. biskupa 
Janiszewskiego; do parlamentu wybrano hr. Skó- 
rzewskiego, Magdzińskiego, dr. Niegolewskie­
go, br. Karola Raczyńskiego, hr. Sierakowskie- 
g o Adama i dr. Komie rows ki eg o. Na członków ko­
mitetu powiatowego powołano pp. Chojnackiego, Poui- 
kiewskiego, Radońskiego, Rogalińskiego i Ruszczyń-
skiego.

Poezćm obecny p. Magdziński na prośbę kilku 
członków objaśnił zebranych o działalności posłów, 
zachęcając do wepólnój pracy w obronie praw 
naszych. Serdeczne i wymowne słowa szanownego 
posła zentuzyamowały wyborców dokumentujących 
swą radość w okrzykach na cześć jego. Przewodni­
czący p. Chojnacki dziękując wyborcom za liczne sta­
wienie się, wezwał ich do gorliwego starania się o po­
myślny rezultat wyborów, poezćm rozwiązał zebranie 
odbyte w największej zgodzie, tak iż kandydaci od 
razu absolutną pozyskali większość, niektórzy zaś pra­
wie jednomyślnie wybrani zostali. Nie nowe to spo­
strzeżenie, że powiaty, w których Polacy są w mniejszo­
ści nie wiedzą nic o walkach staczanych w Gnieznach, 
Kościanach lub Wrześni; każdy Polak tam dobry, bo 
kupią się wszyscy razem w obec wspólnego wroga.

na to zasługują lub nie.
A więc baczność, panowie narodowcy, wiedzcie, co 

to znaczy z godnością a zgodnie — z godnością a 
zgodnie to znaczy: wybierajcie tych na kandydatów, 
których zalecają mężowie ultramontańsoy, którzy się 
tu w Poznaniu zebrali w dniu 27 z. m. a których mi­
mo to, że wszyscy niemal się zebrali, było coś około 
dwudziestu. To całe stronnictwo, jak słusznie powie­
dział wasz korespondent z prowincyi — stronnictwo, 
które wprowadza Kościół i religią do walki stronni- 
czćj, nadużywając jednego i drugićj.

Przekonacie się wreszcie, kogo z godnością a 
zgodnie postawią w Kościanie, w Krobi i innych 
powiatach. Nie będzie tam ani jeden z zasłużonych 
szermierzy narodowości naszćj, a jeźli go postawią, to

burzliwe.
Stwierdza to i korespondeneya Orędownika, któ- 

rąśmy w nr. 178 przywiedli, dowodzi wreszcie i owa przez 
Kuryera sfabrykowana mowa adusum deljhi- 
ni, którą gosp. Gawlak nazywa w piśmie swćm wyżćj 
zamieszczonćm hauiebnćm kłamstwem. Bu­
rzę tę wywołała agitacya namiętnie astron- 
n i c z o prowadzona. Dyskusya wszelka, jak nas za­
pewniają, była niemożliwa. Kontroli przy zbieraniu kar­
tek na delegata nie było źadnćj a nadto zebranie zwołane 
być miało, co podajemy z zastrzeżeniem, przez samego 
p. Grudziekkiego bez porozumienia się z komitetem 
całym powiatowym, do którego to z regulaminu nale-

możnabyć pewnym, że na tćm miejscu będzie Me- j ; Z tych powodów niektórzy wyborcy tćż wnoszą 
śmiertelnym zawsze tylko kandydatem. Ale zawsze . . / . r .. . J
z godnością a zgodnie.

* Zebrania wyborcze odbędą się:
I. w Księstwie:

dniu 1O b. m. (czwartek):
w Poznaniu wyborców m. Poznania o go­

dzinie 8 wieczorem w Bazarze;
w Wągrowcu o godzinie 12 w południe w 

hotelu Zapałowskiego;

=& Ha zebraniu przedwyborczym, dnia 
6 bm. odbytćm w Cnełmme, przewodniczył członek 
komitetu powiatowego p. dr. Rydygier, sekretarzem 
zaś był ks. Depczyński z Czarza. Zebranie liczyło, 
jak pisze Gaz. Tor., około 150 osób. Z po za po­
wiatu był poseł p. Parczewski z Belna. Wybrano do 
komitetu powiatowego pp. Śląskiego z Orłowa, księdza 
Dapczyńskiego z Czarza, Golskiego z Nowej Wsi, dr. 
Rydygiera i Szczuplińskiego z Chełmna. Na delegatów 
na zjazd prowineyalny p. Kobylińskiego z Kijewa i 
ks. dr. Pobłockiego z Chełmna. Kandydatem do sejmu 
pruskiego i parlamentu niemieckiego p. Michała Scza- 
nieckiego z Nawry.

Od pana Grudzielskiego z Sołeczna od­
bieramy pismo następujące:

„Szanowny panie Redaktorze!
Upraszam jak najuprzejmićj Szanownego pana o

łaskawe umieszczenie w łamach pisma swego kilku 
słów odpowiedzi na korespondencyą z Wrzesińskiego 
umieszczoną w numerze 176 Dziennika — kore­
spondent odwołuje się na sąd opinii publicznćj, mam 
przeto obowiązek jako przewodniczący zebrania a przy- 
tem osobiście zaczepiony, zdać sprawozdanie z owego 
zebrania, odwołując się na świadectwo wszystkich obe­
cnych.

1) Zaprzeczam, jakoby przewodniczący lub ktokol­
wiek przedstawił po przeczytaniu porządku 
dziennego listę kandydatów na posłów;

2) zaprzeczam, jakoby proponowano kogokolwiek 
na delegata. Dyskusya toczyła się li tylko nad 
formą głosowania, przy którćj ani jelna osoba 
nie została wymienioną;

3) Przewodniczący nie słyszał słów włościanina 
Gawlaka, podanych w korespondencyi, ani je­
dno podobne wyrażenie nie padło;

4) pan Kompf nie zgłosił się do głosu ani do 
przewodniczącego ani do trzymającego pióro 
p. Lutomskiego, który wszystkich zgłaszają­
cych się do głosu zapisywał;

5) pan Hulewicz nie zrobił przewodniczącemu naj- 
mniejszćj uwagi przy oddawaniu kartek na de­
legata względem kontroli tychże;

6) pan Hulewicz dopićro po przerachowaniu i przy 
czytaniu pierwszych kartek na delegata zażą­
dał głosu do porządku obrad, który, gdy mu 
udzielony został, zaprotestował przeciw wal­
nemu zebraniu, jako w czasie żniw pszennych 
zwołanemu, oraz że masy zostały sprowadzone, 
i opuścił salę posiedzeń.

Po takim zarzucie zapytałem się, czy walne ze­
branie chce się rozwiązać i czy nowy termin naznaczyć 
po żniwach. Walne zebranie oparło się temu i ze spo­
kojem, aczkolwiek boleśnie poruszone tą scysyą, do 
końca prowadziło obrady i prawnie wyborów dokonało.

Mam sobie za obowiązek także dodać, że ani je­
dnego z podwładnych mi ludzi na zebranie nie sprowa­
dziłem.

Tyle co do korespondencyi — osobiście nadmie­
niam, że przy cokolwiek zimnćj krwi i dobrój woli po 
rozumienie obudwóch stron było bardzo łatwe.

protest do komitetu centralnego prowincyonalnego. — 
P. Hulewicz podczas zbierania kartek na chwilę był 
wyszedł; gdy następnie wróciwszy dowiedział się, iż 
zbierano je bez kontroli, zaraz po odczytaniu dwóch 
pierwszych kartek, na których było nawet jego nazwi­
sko, wniósł protest.

Zresztą sam przebieg wrzesińskiego zebrania za­
wsze będzie niejasnym bez pewnych wyjaśnień, które 
uważamy za konieczne w interesie publicznym. — 
Otóż niektórzy wyborcy pow. wrzesińskiego słysząc, że 
tak zwani matadorzy stronnictwa ultramontańskiego 
zwołali się do Poznania na dzień 27 z. m. w celu na­
rady wyborczćj, do którćj należał i p. Grudzielski, mi­
mo że jest jako przewodniczący komitetu powiatowego 
wyborczego mężem zaufania wszystkich wyborców te­
goż powiatu a nie pewnego tylko odcienia tychże, za­
niepokoili się tćm i dla tego odnieśli się w tym wzglę­
dzie do ks. dr. Stablewskiego. Ks. dr. Stablewski 
istotnie pokazywał im listę kandydatów przeznaczoną 
na powiat wrzesiński, nadesłaną mu, jak mówił, z Po­
znania. Oto lista kandydatów do sejmu, o którćj mó­
wimy: H. Krzyżanowski, dr. Roman Szymańs ki, 
St. Różański, ks. dr. Wartenberg, ks. Woliński 
(jeźli się nie mylimy, postawiony przez seoesyonistów w 
r. 1871 przeciw p. Konst. Dziembowskiemu w powiecie 
wągrowieckim i gnieźnieńskim) i Kaj. Morawski. Ks. 
dr. Stablewski oświadczył, że sam na listę tę >nie będzie 
głosował i że przyjść musi do porozumienia. Jak 
wiadomo, nie stało się to. My naturalnie nie mamy 
nic przeciw agitacyi — lecz, skoro ją się stronniczo 
prowadzi, po cóż zapewniać o zgodnćm działaniu, o 
czćrn lista powyższa kandydatów świadczy. Dalćj, co 
prawda, uważamy za niestósowne, aby mężowie zaufa­
nia powiatów wchodzili w stronnicze zapasy i zamiast 
być reprezentantami wyborców swego powiatu i kiero­
wnikami wyborów w powiecie swym, byli wykonawcami 
woli pewnego kółka. Na zebraniu owćm poznańskićm byli 
prócz pana Grudzielskiego jeszcze przewodniczący ko­
mitetów z dwóch innvch powiatów. Do zebrania tego 
należeli pomiędzy in^emi prócz znanych matadorów 
ultramontańskich ks. dr. Wartenberg i ks. Star­
czewski. Nie przytaczamy wieści, jakie chodzą o 
tćm zebraniu, i wnioskach na (oby bel stronnictwu na­
rodowemu stawianych, bo wnioski te nie zostały przy­
jęte głównie w skutek opozycyi, jak nas zapewniają, 
p. My cielsk iego z Kobylopola. Owóż źrodło burzy 
wrzesińskićj.

Oto ilustracya do owćj zgody, ilustracya, którćj 
świetnym i wymownym okazem wybory w Wolsztynie.

Środki wiadome — pokłócić lud z stanami po- 
siadającemi i inteligentnemi, w jakim celu kuje się 

| dla niego mowy, w których wynosi się z krzywdą in-



nych etanów jeden etan, przeciw czemu Gawlak z o- 
burzeniem protestuje, uczciwie trzymając się tradycyi, 
jaką poeta streścił w słowach: Z szlachtę polską 
polski lud. Z radością witamy ten glos, dowodzący 
nam — że lud nasz nie dał się obałamució mimo po­
chlebstw, jakiemi go karmią.

Jeśli zaś w Wrześni wyrwało się kilka wyrażeń, 
o jakich nadmienił nasz korespondent, podszepnięte 
były one — nie potrzebujemy objaśniać, przez kogo.

Jak nazwać wszystkie te i inne sposoby i spo- 
sobiki, jak nazwać fakt tak potworny jak fałszowa­
nie mowy, o wypowiedzeniu którćj nikomu się nie 
śniło? I to wszystko wychodzi od stronniotwa, które 
par excellence uważa się za katolickie, a dzieje się 
w pismach „po zakonie Chrustusowym" redagowanych.

Jeszcze słowo: Zebranie wrzesińskie, faktem jest, 
spowodowało rozjątrzenie w powiecie i kwasy. Roz­
bicie tam zupełne — mamy jednak nadzieję, że ci, od 
których to zależy, postarają się o naprawę tego.

£ W Sprawie agitacyi wyborczej pisze 
Gaz. Tor. pomiędzy innemi, co następuje:

„Prosimy w imię zdrowego rozsądku zastanowić się 
nad tćm, komu będzie z tego korzyść, jeżeli Wielko­
polska rozpocznie walkę społeczną i stanową w łonie 
biednego, słabego społeczeństwa polskiego? Komu to 
przyniesie zysk lub chlubę, gdy podzielonych z własnćj 
winy pobiją inni tćm łatwićj?

A i to przedewszystkićm wziąć należy pod roz­
wagę, do czego doprowadzi agitacya, która schlebia 
namiętnościom ludu, która w niego wmawia jakąś wyż­
szość i nieomylność, jego sąd i głos głosem Boga na­
zywając? — W każdćm zdrowćm społeczeństwie i po 
wszystkie czasy tak bywało i być musi, że ci przewa­
żają zdaniem swojćm i lud prowadzą, którzy inteli- 
gencyą i wyrobionćm zdaniem górą stanęli. Gdziekol­
wiek stósunek ten się odwraca, tam niknie zdrowie a 
szerzy się choroba, tam ciemność bierze moc nad świa­
tłem, fałsz nad prawdą i głupota nad rozumem. Co 
kto przeciw temu powie, powie czczy frazes a nie zdanie 
ugruntowane.

Ledwośmy wyszli z tych lat, w których nieufność 
stanowa, podsycana tendencyjnie przez nieprzyjaciół 
naszćj sprawy, uniemożebniała wspólną robotę, w których 
ciemnota czyniła niższe warstwy nieużytemi bądź dla 
obojętności, bądź dla braku jakiegokolwiek poczuwania się 
do obowiązków obywatelskich. Ledwośmy z wielkim 
mozołem dorobili się trochę ogólnego udziału, rozu­
mienia, sforności, zgody i karności, bez których nic 
wspólnego przedsięwziąć nie można, aliści oto wywią­
zują się dawne kwasy i poczynają się rozterki 1 Kró- 
tkowidząca polityka schlebia ciasnocie pojęć, apoteozu- 
je nieświadomość i prostactwo, rozzuchwala głupotę i 
podbechtuje grube namiętności mas do odwrócenia na­
turalnego i logicznego stósunku, aby noc była za dnia, 
aby światlejsi szli za niedowarzonćm zdaniem 1

Kto tak lud uczy, ten drwi z niego i za narzędzie 
go tylko używa i wyzyskuje, taki lud gubi, zgłupia a 
nie oświeca i nie podnosi."

Wiadomości urzędowe.
Król nadał fizykowi powiatowemu dr. Meinhof w Plesze­

wie tytuł radzoy zdrowia.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Lwów, 2 sierpnia.

(Z wystawy obrazów.)
(T.) Od ostatniego mego listu o tutejszćj wysta­

wie zmieniło się wiele. „Salon" nasz znacznie wzbo­
gacony został, tak że co do liczby zrównała się tego­
roczna wystawa ze swemi poprzedniczkami. Przy zam­
knięciu wystawy, co nastąpiło ostatniego lipca, wyka­
zywał katalog 143 numerów, zawieszono bowiem w 
dniach ostatnich dwadzieścia kilka szkiców ołówko­
wych i pędzlowych Matejki, tudzież studyów jego 
akademickich z Monachium z r. 1859, które stanowią 
własność prywatną jednego z przyjaciół wielkiego ar­
tysty. Przybył dalćj śliczniutki obraz Aj d u kie w i- 
c z a z Monachium „Bitwa pod Ignacewem" stanowiąca 
wraz z malutkim architektonicznym Gryglewskie- 
g o obrazkiem, który zaraz po jego pojawieniu się za­
kupiono, ozdobę tegorocznćj wystawy. Przybyło dalej 
parę dawniejszych akwarel Tępy, przepyszna akwa­
rela Kossaka przedstawiająca elekcyą Jana Kaźmi- 
rza, najwspanialszy podobno z wszystkich dotychczaso­
wych utworów tego artysty, dwa rysunki Wojciecha 
Grabowskiego usiłującego dowieść zgubności 
przedwczesnych pochwał, jakiemi młodego artystę po 
pojawieniu się pierwszych prac jego obsypano, poró­
wnując go z Grottgerem I Przybył milutki, pełen pra­
wdy i wdzięku obraz Pruszkowskiego z Krakowa 
„Kiedy ranne wstają zorze" i kilka innych jeszcze w 
ostatmój chwili nadesłanych obrazów.

Przypatrzmy się teraz cenniejszym utworom, a 
najprzód portretom. Miech mówią, co chcą, przyznać 
muszę pierwszeństwo na wystawie tegorocznćj portre­
tom p. Leopolskiego. Można mieć żal do tego 
artysty, że stworzywszy takiego Acerna, na nic innego 
teraz nie zdobył się jak na kilka portretów. Prawda, 
ale ten żal nie może nic ujmować wartości tym trzem 
portretom, które oglądaliśmy. Pan L. zupełnie orygi­
nalnym maluje sposobem. Nikt go naśladować nie po­
trafi. W tych portretach nie ma konturów, koloryt 
jakiś idealny, nie bywały, cały obraz w jakiejś mgle, 
szczególiki giną, akcesorya zupełnie pominięte, zanie­
dbane, a mimo to co za efekt, co za silne na widzu 
wrażenie! Pan L. nie maluje bowiem eamój twarzy, 
on maluje sobie tylko właściwym sposobem zarazem 
charakter osoby, dla tego tćź pomimo pozornego zanie­
dbania form, niejasności konturów, mglistości a nawet 
dziwaozności kolorytu tyle w tych portretach żywćj 
prawdy, takie z nich tryska życie! PanB. jest artystą 
w całćm wielkićm tego słowa znaczeniu.

Pan Henryk Rodakowski wystawił tylko jeden 
portret wielkich rozmiarów hrabiny Włodzimirzowćj 
D., zalecający się, jak wszystkie tego artysty portrety, 
niewymownym wdziękiem, harmonią, gustem i wy- 
kwintnością kolorytu. Szlachetność linii, swoboda i 
naturalność kompozycyi a nadzwyczajna, zadziwiająca 
miękkość i delikatność pędzla oto główne zalety tego 
portretu. A co za technika w malowaniu akcesoryi, 
ten aksamit, te koronki, te perły l

Także jeden portret pędzla Matejki znajduje się 
na wystawie, mianowicie portret pana D., znany już 
z dawniejszój wystawy, tak samo jak portret samego 
Matejki, malowany przez Izydora «Jabłońskiego

w Krakowie a nabyty na własność tutejszego Towa­
rzystwa.

Dzielnego portrecistę poznaliśmy w p. Tadeuszu 
Ajdukiewiczu z Monachium. Nadesłał on portret 
hr. Szembeka, zalecający się poprawnością rysunku, 
naturalnym kolorytem i siłą pędzla. Ręka prawa prze­
ślicznie wymodelowana. Szkoda, że ją artysta oparł 
na poręczy od krzesła, dziwaoznćj, niedbale rysów anćj 
i malowanej nieszczególnie.

P. Pen ter wystawił portret Bohdana Zaleskiego, 
malowany podług fotografii, bardzo poważne sprawia­
jący na widzu wrażenie. Dyrekcya dobrze zrobiła, że 
portret ten zakupiła do wylosowania. Każdy z akcy- 
onaryuszów, który wygra ten portret, wdzięczny jej 
będzie.

P. Andrzćj Grabowski znany jest jako dzielny 
portrecista. Jego portrety „przemawiają." tak są po­
dobne.

Do rzędu portretów należy także popiersie mar­
murowe ks. Sapiehy, wykonane przez bardzo utalento­
wanego rzeźbiarza tutejszego p. Tadeusza B a r ą c z a, 
grzeszącego tćm, że zbyt wiele, więc zbyt szybko pło­
dzi i dla tego często grzeszą rzeźby p. Barącza nie- 
dbałością, rażącćm lekceważeniem praw anatomii, cze­
go dowodem np. biust w odlewie gipsowym Jana Ma­
tejki, uderzający zaniedbaniem rysunku. Ze p. Barącz, 
gdy zechce, potrafi godny swego talentu wykonać u- 
twór, świadczy portret rodziców Tępy, wykonany w 
płaskorzeźbie z marmuru kararyjskiego, świadczą por­
trety w medalionach marmurowych Wagnera i Ordo­
na. Wielkićm podobieństwem zaleca się biust nieda­
wno tu zmarłego Torosiewicza, wykonany w gipsie, a 

odobno najlepićj modelowany jest medalion artysty 
iemiradzkiego, który, powiem tu nawiasem, przenosi 

się, jak mnie zapewniano, do Krakowa, by na ziemi 
własnćj dalćj tworzyć arcydzieła na tle dziejów oj­
czystych.

Profesor rzeźby w krakowskiej Bzkole sztuk pię­
knych, p. Marceli Gujski, nadesłał medalion Agato- 
na Gillera (terracota), p. Karól K 1 o s s portret arty­
stki dramatycznćj p. Deryng w ornamentalnym meda­
lionie gipsowym, tudzież portret Kubarego, znanego 
naszego podróżnika, także w medalionie gipsowym, za­
kupionym przez dyrekcyą Towarzystwa, a uczeń kra­
kowskiej szkoły p. Tadeusz Błotnicki nadesłał portret 
ekonomisty Supińskiego i p. L., także w medalionach 
gipsowych.

Portrety pastelowe Tytusa Maleszewskiego 
zadziwiają świetnością i świeżością kolorytu, choć gnie­
wać się należy na tak wytrawnego artystę za dzi­
wne zaniedbanie rysunku tak w portrecie pani M. jak 
i pani hr. R., którym — dodać należy — artysta by­
najmniej nie pochlebił, zapomniawszy zapewne ba­
jeczkę biskupa warmińskiego o dwóch portrecistach.

O innych portretach wolę milczeć. A przepra­
szam, na bardzo zaszczytną wzmiankę zasługują dwa 
akwarelowe portrety p. Tępy, mianowicie synka hr. 
Załuskiego, malowany ze zwykłym smakiem i właściwą 
temu artyście troskliwością, i wyborny portret ks.pVta- 
dysława Sanguszki na koniu jako adjutanta naczelnego 
wodza wojsk polskich w r. 1831, malowany przez Ju­
liusza Kossaka.

Obrazów historycznych w ścisłćm tego słowa zna­
czeniu nie było na tegorocznćj wystawie, bo ani Mi- 
reckiego „Wprowadzenie muzyki włoskićj na dwór 
Zygmunta I," ani Cynka „Długosz uczący synów 
króla Kaźmirza," ani Baszczyńskiego „Tajna 
wiadomość," ani monachijskie „Sceny z powstania 
ostatniego," nie mogą za obrazy historyczne być uwa­
żane. Lecz mniejsza o to, do jakiego działu jaki 
obraz zaliczyć. Doskonały to obrazek ta „Tajna wia­
domość." Jest to ilustracya do znanćj gawędy z cza­
sów Konfederacyi Barskićj.

Wiadomo, że chcąc przesłać ważną depeszę, golo­
no zaufanemu Kozakowi głovę, wypisano na skórze 
wiadomość, mającą być dalćj przewiezioną, czekano aż 
włosy znowu zarosną, poczćm wysyłano tę żywą depe­
szę. Otóż Baszczyński przedstawił scenę czytania de­
peszy. W pięknój salce zgromadzona jeneralicya Kon­
federacyi. Szlachcic goli ponownie siedzącemu w po­
środku Kozakowi głowę, aby odczytać tajną wiado­
mość. Wszyscy zgromadzeni z niecierpliwością ocze­
kują końca operacyi, aby odczytać na gołćj czaszce 
Kozaka wypisaną depeszę. Wszystkie postacie wy­
borne, widocznie podług natury malowane, wszystkie 
charakterystyczne, prawdziwie polskie. Akcesorya 
wszelkie, futra, pasy, meble, dywany znakomicie, pra­
wdziwie misternie wykonane. Gdyby tylko trochę 
więcćj siły, więcćj powietrza, więcćj perspektywy, gdy­
by nie wszystko jakby na jednym planie, byłby obraz 
ten p. Baszczyńskiego, przy tylu swych zaletach, je­
dnym z pierwszorzędnych na każdćj wystawie.

Cynka Długosz, malowany z wielką sumienno­
ścią, starannością, wprawą, dziwnie jest martwy, brak 
w nim ciepła, brak życia, brak duszy. Wszystko, tak 
sędziwy Długosz jak i pięcioro dziatwy ładniutkićj, 
w około niego zgromadzonćj, to niczćm nieożywione, 
bezduszne, malowane tylko figury. Najlepszą z nich 
jest sam Długosz, mianowicie szlachetnie pojęta, bar­
dzo dobrze wykonana głowa mistrza nauczyciela.

O Ajdukiewicza„Bitwie pod Ignacewem" wspo­
mniałem już. Nasi w Monachium kształcący się mło­
dzi artyści malują chętnie sceny z ostatniego powsta­
nia. Są to niezaprzeczenie ładniutkie obrazai ale naj- 
zupełnićj nieme. Przeważa w nich tak zwane Stille- 
ben, jakaś sielankowość, a brak w nich wszelkiej tre­
ści. Pejzażyk, w głębi lasek, tu i owdzie parę drze­
wek, łączka, strumyk, mnićj lub więcćj słońca i na 
przodzie kilka chwatów na konikach w rogatych cza­
peczkach z strzelbą przez plecy, spoglądających w 
dal lub wypoczywających. Oto mnićj więcćj temat 
zwykły tych „scen z powstania." Dziwne u tych pa­
nów ubóstwo myśli, brak wszeliićj fantazyi. Ajdukie- 
wicz pierwszy, o ile wiem, wymalował bitwę i cboć 
nie widzimy Moskali, mamy przed sobą wierny obraz 
jednćj z tych niezliczonych, krwawych potyczek z o- 
statniego naszego powstania. Na krawędzi lasu jodło­
wego, ślicznie wymalowanego, widzimy kilka grup 
powstańców w ogniu. Jedni nabijają broń, drudzy 
strzelają, inni ratują rannych, w głębi szykuje się 
konnica, dalćj na trzecim i czwartym planie jeszcze 
żywsza zda Bię walka, pełno gwaru, zda się, że sły­
chać komendę i jęki rannych wśród grzmotu strzałów, 
a gęsty dym od nich snuje się białawemi wstęgami po 
nad walczącemi grupami. Pełno życia, pełno ruchu, 
a pejzaż cały wyśmienicie malowany, perspektywa 
wyborna, powietrza pełno. Figurki pojedyńcze i całe 
grupy doskonale komponowane i wykonane, z minia­
turową subtelnością każda figurka wykończona, każda 
charakterystyczna, każda polska a całość obrazu w 
najwdzięczniejszym naturalnym trzymana tonie, nader 
miłe na widzu robi wrażenie.

Pełno życia i ruchu jest także w wspaniałćj akwa­
reli Kossaka, przedstawiającćj „Elekcyą króla Jana 
Kaźmirza." Kompozycya niezrównana. Betki kon-

- nych i pieszych po mistrzowsku na małćj stósunkowo 
przestrzeni pomieścił artysta tak szczęśliwie, że nie 
ma tłoku, wszystkim przestronno, wszystko swobodnie 
się porusza. Linia wszędzie piękna, rysunek najpo- 
prawniejszy, charakter epoki najwiernićj odtworzony; 
stroje, uzbrojenie, wszystko sumiennie studyowane. — 
Treść obrazu jest następująca: Rzecz dzieje się na 
Woli pod Warszawą 20 listopada 1648 r. w chwili, 
kiedy prymas Macićj Lubieński objeżdża województwa 
zgromadzone pod swojemi chorągwiami na około oko­
pów, w których pod szopą i gołćm Biebem na ławach 
radzili magnaci i znakomitsi stanu rycerskiego wraz 
z duchowieństwem. Szlachta daje ostateczne swe uzna­
nie wyboru. Na czele orszaku prymasowskiego jedzie 
krucyfer, za nim marszałek sejmu electionis Filip Obu- 
chowicz otoczony hajdukami, z laską marszałkowską 
w ręku, za nimi prymas otoczony panami i busaryą, 
któremu wojewoda Sieniawski podaje glosy swego wo­
jewództwa.

P. M i r e c k i bardzo niefortunnie tego roku wy­
stąpił. Wystawił on obraz duży „Wprowadzenie mu­
zyki włoskićj przez Bonę na dwór Zygmunta I.,“ nad 
którym widocznie długo i mozolnie pracował. Cóż jednak po 
tćj pracy ? Kompozycya chaotyczna, ugrupowanie tea­
tralnie pretensyonalne a rysynek figur najwadliwszy, 
proporcye zgubione, olbrzymy obok karlików, tak że 
nie wiedzieć, kto bliżćj, kto dalćj siedzi, gdzie pierwszy 
plan a gdzie dalsze. A przecież p. Mirecki należy do 
artystów, który sobie dawniejszemi utworawi swemi 
zdobył stanowisko jako wykształcony i pracowity ma­
larz. Pejzaż w tym obrazie jest piękny, jak i w jego 
„Przechadzka po parku," — obrazku pełnym ele- 
gancyi.

P. Benedyktowicz z Krakowa pierwszy raz 
większych rozmiarów wystawił u nas obraz i świetne 
złożył świadectwo talentu, głębokiego poczucia piękna 
i smaku. „Nad mogiłą" stoi grupa osób, ciężko do­
tkniętych zgonem męża, brata, syna spoczywającego 
pod mogiłą samotną, nie na cmentarzu leoz wśród la­
su usypaną. Nie w łóżku on umarł. Widocznie po­
legł w walce. Figury, mianowicie inęzkie, pełne wy­
razu, naturalności, prawdy. Najwyborniejszemi są: 
starzec klęczący nad mogiłą i opodal klęczący włościa­
nin ozy sługa dworski. Jaka szkoda, że artysta tak nie­
zręcznie grupę tę w jednćj niemal ustawił linii, że w 
ogóle wszystko, bo i piękny pejzaż na jednym niejako 
pomieścił planie! Mimo to jest obraz ten jednym ze 
znakomitszych utworów artystów krakowskich, pełen 
wyrazu, prawdy, czucia i ciepła w kolorycie.

„Opuszczona," temat to już nieco zużyty, mimo to 
obrał go sobie p. Kozakiewicz z Monachium za 
treść do obrazu większych rozmiarów. Pod murem 
jakiegoś gmachu usiadła dziewczyna opuszczona, bie­
dna, w łachmanach, od których dziwnie smutno od­
bijają kwiatki rzuoone na kolana. Dużo poezyi, dużo 
wdzięku, czucia, ale mało poprawności rysunku.

O lekkićj kawaleryi Chełmońskiego z Mo­
nachium pisałem w roku przeszłym. Wystawiono ten 
istotnie piękny obrazek teraz powtórnie. Jest to typ, 
że tak powiem, kompozycyi monachijskich. Bąka, w 
głębi las i wśród łąki trzech jeźdźców. Sposób malo­
wania oryginalny, zamaszysty, tęgi, bardzo efektowny.

Podobne zupełnie co do treści albo raczćj beztre- 
ściwości są Łosia „Sceny z r. 1863.“ Ładny pej­
zażyk i wśród zieleni kilku powstańców. Ale malowane 
to bardzo dobrze i starannnie wykończone.

Piotrowski z Monachium dał tego roku wido­
czek oryginalny, żywcem z natury podchwyconćj „dro­
gi marcowćj." Noc, gruda, wkoło śnieg, a po drodze 
wlecze się bryka ku wsi, p. Piotrowski umie używać 
kolorów i zestawieniem ich wywoływać efekta najpra­
wdziwsze. Obrazek ten zakupiono zaraz po jego uka­
zania się.

Bardzo także skromny co do treści jest Kowal­
skiego „Rozjazd na kwaterę" ale także po mistrzowsku 
skomponowany i wymalowany. Ręcz prosta, dwóch to­
warzyszy pancernych stanęło w ciasnćj uliczce pod go­
spodą. Żyd arendarz wygląda oknem, gosposia roz­
mawia z wojakiem, który zsiadł z konia, ot i wszystko, 
ale to wszystko takie milutkie, prawdziwe, swojskie, że 
nic dziwnego, jeżeli maluchny ten obrazek zaraz po po­
jawieniu się jego zakupiono.

Mroczkowskiego rodzajowy obrazek „Roz­
rywka niedzielna“ pełen wdzięku, powietrza, światła. 
Widocznie jest to niedziela w leoie. Wszystko jakieś 
odświętne.

Powszechnie podobał sięLoeflera z Wiednia 
„Psotnik." Zaraz tćż kupiono tego psotnika milutkiego, 
droczącego się z siedzącą na drążku papugą. Wiele 
w tym obrazku humoru i elegancyi.

Z teatru wojny.
Klęska Serbów pod Gurgusowaczem zdaje się po­

twierdzać. Ostatni telegram, jaki wczoraj przy zam­
knięciu naszego pisma odebraliśmy z Białogrodu, nie 
mówi wprawdzie nic o zajęcia przez Turków Gurgu­
sowaczu, ale wyraźnie powiada, że pułkownik Horwa- 
towicz musiał się cofnąć ku Bani po pięciodniowćj 
waloe. Zestawiwszy ten telegram z urzędowym biule­
tynem tureckim, wedle którego wojska tureckie zajęły 
Gurgusowacz, wątpić nie można o klęsce Serbów. — 
Turcy wy maszerowali w dwóch kolumnach z Niczu: 
jedna pod wodzą Achmeda Ejub paszy obrała kieru­
nek przez Gramadę, druga dowodzona przez Suleimana 
paszę szła więcćj na wschód przez Pandiralo. Wedle 
doniesienia angielskiego dziennika Standard wy­
ruszyli Turcy pod wodzą Achmeda Ejub paszy w d. 
29 lipca z obozu pod Niczem ku granicy serbskićj w 
kierunku północno-wschodnim. Dolinę ciągnącą się 
nad samą granicą zamyka tu stroma góra, na którćj 
wystawili Serbowie wielką redutę a obóz swój silnie 
oszańcowali. Każdy dom serbskićj wsi/Gramady za- 
mienio na małą forteczkę a strażnicę graniczną wraz 
z domem celnym zabarykadowano sźczelnie. Turcy 
uderzyli na te silne serbskie pozycye z przodu a ar- 
tylerya ich strzelając bardzo celnie, pozwoliła po kilku 
godzinach walki pójść do szturmu tureckićj piechocie, 
która z bagnetem w ręku zdobyła wzgórza zamykające 
dolinę. Reduta serbska dostała się niebawem w ręce 
Turków, Serbowie cofnęli się do wsi Derwent a Turcy 
obozowali tego wieczora na terytoryum serbskićm. — 
Następnego dnia posunęli się Turcy naprzód ku Der- 
weutowi. Serbowie obsadzili wzgórza za tą wsią, ale 
nie długo cofać się zaczęli prażeni celnym ogniem ar- 
tyleryi tureckićj. Turcy spalili Gramadę i Derwent i 
w niedzielę rano główny ich obóz znajdował się na 
płaszczyźnie oddalonćj o jakie dziewięć mil angielskich 

j od Gurgusowaczu. W dniu 31 lipca ruszył Achmed 
Ejub pasza dalćj i w tym samym dniu jeszcze połą­
czył się pod Ponore z Suleimanem paszą, który obrał 

’ marsz przez Pandiralo. Połączone te dwie armie

tureckie obsadziły wzgórza wyższego Timoku na j $ n 
ludnie od Gurgusowaczu i ztamtąd posuwały się | tór 
serbskim okopom. «te

Tak opisuje korespondent dziennika Standaispss 
operacye Turków. — Korespondent zaś wiedeńslt ¿obi 
Deutsche Ztg. przesyła pod dniem 4 sierpni)¡hlel 
Paraczinu następujący krótki opis walk pod Gurgmfiżss 
waczem: ,,Rozpoczęta w dniu 30 lipca bitwa pod G ^asi 
gusowaczem, szczęśliwa początkowo dla Serbów, 
czyła się w następnych dniach dalćj. Szczegółów bi bud i 
dotąd, ale obiega już pogłoska, że Gurgusowacz zg (ko 
duje się w ręku Turków. Nie jest to nieprawdot jiko 
dobnćm, bo główna armia turecka była już w dniu masi 
lipca w Ragoste i po nieudanin się okrzydlenia jćj 
strony Serbów, ruszyła naprzód. Brygadyer Horijad 
towicz jest dzielnym dowódzcą, lecz zamilczeć nie gjnal 
żna, iż nie tylko Wołochy ale i Serbowie nie dottguje 
mają placu a tylko ochotnicy ratują sławę serbskii^an 
oręża. Brak dobrych oficerów przyczynia się n&tm woj« 
nie znacznie do klęsk Serbów. Najlepićj trzymają Beg< 
brygady białogrodzkie. Artylerya jest dobrą. P gtwf 
czas gdy Turcy w dwóch kolumnach posuwają się Dajś 
Gurgusowaczowi, widyńska ich armia rozpoczęła odd 
także kroki zaczepne i wielkie zachodzi pytanie, i nów 
Ljeszanin będzie mógł skuteczny stawić jćj opór. Ii woj 
korpus turecki pod wodzą Ali Said paszy sforso tyzi 
granicę serbską pod Kurszamlje przez Jankową K 8zoi 
surę i Dobrą wodę i pochód turecki na Gurgusow tere 
udał się na pewno. Jenerał Alimpicz nad Driną Q| Jzii 
się trzymać na stanowisku odpornćm. Serbii zbj zasi 
nadto na pieniądzach i położenie jćj obecne jest wc teg< 
nieszczególne. Jeżeli nie będzie obećj pomocy, J maj 
Serbowie nie wygrają wielkićj batalii, nikt nie' żal 
wstrzyma dalszego pochodu Turków w głąb kraju, nie?

O posuwaniu się armii widyńskiój w głąb Sei łoż< 
i oporze Ljeszanina nad Timokiem, chwilowo nic uw 
słychać. Armia Czerniajewa oofa się przez Banię rza 
Aleksinaczowi. rali

Z Cetynii piszą do P o 1. C o r r. pod dniem cie: 
lipca, co następuje: „Z powodu zwycięztwa pod Yrb jak 
odbyły się tu wielkie uroczystości. Już o 1 godzi P. 
w nocy uderzono w dzwony na znak zwycięztwa. wn 
Otwarto bramy książęcćj stolicy i całe iluminow prs 
miasto. Cała książęca rodzina, metropolita Hilarie rzo 
senatorowie udali się natychmiast na pokoje księź jes 
Milany, aby jćj powinszować zwycięztwa, o któg ko: 
pierwsza powiadomioną została telegrafem. Tłu czs 
ludu zebrane przed pałacem śpiewały narodowe pis trz 
i wesołe zawodziły tańce, przerywając je raz po wj 
okrzykami „Zivio“ na cześć księcia. civ

O 8 godzinie rano udała się księżna z nastę 
tronu, towarzyszona przez tłumy ludu, do kości trz 
gdzie metropolita Hilarion uroczyste celebrował naboi pr 
stwo. Gdy o 10 godzinie trzeci nadszedł telegram ż& 
noszący o zupełnćj klęsce Mukhtara paszy, nakaz 
po raz wtóry dać ognia z dział. Radość tu panuje 
zmierna. Mówią, że w ręce księcia wpadły nader 
żne papiery tureckie, pomiędzy któremi znajdują 
depesze wielkiego Wezyra do Mukhtara paszy, 
piery te mają mieć wielką wagą dla Czarnogóry, 
raz po nieszczęśliwćj potyczce ped Newesinją rozei 
się pogłoska, iż ks. Mikołaj jest lekko rannym. Poj 
ska ta nie sprawdziła się. Książę znajdował się w[ 
wdzie w wielkiem niebezpieczeństwie, bo adjutanta 
przy nim, raniła kula, ale książę wyszedł cały. C 
nogórcy biją się dzielnie, lecz nie przywykli do Ł 
ności wojskowćj. Nieraz na własną rękę podeju 
w małych oddziałach wycieczki, o których nie wie j 
wna kwatera, i trwonią tym sposobem najlepsze i 
Tak oddział 300 Czarnogórców pomimo wyraźnego 
kazu, wkroczył pod wodzą popa Risty do Albanii i zi 
sionym został do szczętu przez przeważne siły tureck
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NIEMCY.
ic Berlin« 7 sierpnia. Wedle najnowszych 

spozycyi, wyjedzie cesarz Wilhelm 11 b. m. z Gast 
przenocuje w Rosenheim i następnego dnia stania 
Bayreuth, gdzie w dniach 13 i 14 sierpnia obecn 
będzie na uroczystych przedstawieniach w wagm 
wskim teatrze. Cesarz zamieszka na zamku kr 
wskim w skutek zaproszenia króla Ludwika. Z B 
reuth powróci cesarz Wilhelm przez Hof i Lipsk 
Berlina. — Oneg łaj 5 b. m. przybyła do Gastein b 
zylijska para cesarska w ściąłem incognito. Cel 
brazylijski pod przybranem nazwiskiem don Pedro 
Alcantara, cesarzowa jako donna Teresa Kryś*; 
Zaraz po przybyciu brazylijskićj pary cesarskićj 
Gastein, złożył jćj cesarz Wilhelm wizytę i przyjmo 
ją następnie u siebie.

National Zeitung dowiaduje się, że 
na seryo myśli o przeprowadzeniu kanalizacyi w ci 
monarchii z szczególnem uwzględnieniem komuniki 
kanałowych krajów sąsiednich. W tym tćż celu od 
wały się przed paru dniami konfereneye pomiędzy 
legatami pruskiego a holenderskiego rządu. V o s 
sche Zeitung donosi nawet, że minister handlu 
Achenbach powierzył prace przedwstępne projektu 
nalizacyi tajnemu radzcy budowniczemu Wiebe,
rentowi w ministerstwie handlu. Cały projekt ma 
głównie opierać na tćm, aby naturalne i sztuczne < 
gi wodne Prus rozszerzyć lub ulepszyć odnośnie 
dróg wodnych krajów sąsiednich. Sam projekt ki 
lizacyi ma być przedłożonym już przyszłćj kadet 
sejmowćj.

Kreuz Ztg. dowiaduje się, że w miejsce 
tychczasowego wydziału sprawiedliwości w urzęii 
kanclerskim, ma być urządzonym samodzielny ul 
sprawiedliwości dla cesarstwa. Na czele tego urz 
ma stanąć dr. Fnedberg w charakterze podsekreta 
stanu.

Tajny radzca Wagener miał się okupić, jak Hi 
burger Ztg. donosi, w sąsiedztwie ks. Bismari 
Kupił on bowiem majątek Glinde, graniczący z 
jątkiem Friedrichsruh, należącym do ks. Bismarcka
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FRANCYA.
# Paryż, 6 sierpnia. Z przebiegu rozpraw i: 

deputowanych nad budżetem ministerstwa wojny o 
zuje się jasno, że bonapartyści starają się postawić 
mią po nad konstytucyą, udając przytem, jakoby 
jćj obrońcami a minister wojny jenerał Cissey icl 
tćj mierze poplecznikiem. Journal des Debt 
nazywa to „najbezwstydniejszą do pretoryanizmu api 
cyą, z jaką się kiedykolwiek na mównicy parlament 
nćj odezwano," dodając zarazem, „że bonapartyści 
rzucają republikanom, iż mało sprzyjają armii; je 
jednak dla okazania się armii przychylnym władze 
wilne i politycine kraju mają w obec nićj uchylić < 
la, jeżeli ją stawić trzeba po nad prawa kraju, j< 
przekręcić trzeba znane słowa rzymtkiego poety: 
dant arma togae, jeżeli finanse francuzkie bez kont 
mają być roztrwonione, w takim razie jasną jest rzefl
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pje republikanie armii nie sprzyjają; jest to przywiléj, 
ę itóry w tym razie pozostawić można chętnie bonapar- 

¡ystom. Ale dzielna i wspaniałomyślna armia, tworząca 
aiiepszę część naszćj ludności, odepchnie niezawodnie po­
st ¿obnie płochę uprzejmość, która ma być dla nićj po- 
iii ¡hlebstwem, przyczćm jednak zepchniętoby ją na naj- 
'Hifiźszy stopień jurgieltników państwa rzymskiego za 
G jtasów największego jego upadku.”

T Univers spodziewa się po senacie, źe odrzuci 
bi budżet ministerstwa oświecenia a mianowicie pozycyą na 

zd itkoły elementarne. Dziennik ten uważa bezpłatne 
lo| itkoły elementarne za komunizm, wylęgły w lożach 
u masońskich!
ćj W izbie deputowanych toczyły się wczoraj dalsze 
r, jad budżetem ministerstwa wojny rozprawy, które je­
dnak były bez interesu dla szerszćj publiczności. Zasłu- 

tr guje chyba na podniesienie, że gdy chodziło o zapropono- 
kii irane przez wydział skreślenie kredytu dla jałmużników 
ui wojskowych, powstał p. Keller, do stronnictwa klerykal- 
ię nego należący, oświadczając, że obowiązkiem jest psń- 
P itwa troszczyć się o służbę Bożą w armii a obowiązkiem 
ię najświętszym. Są worawdzie duchowni, którzy się 
a oddają żołnierzom na usługi, ale bez osobnych kapela- 

i nów wojskowych nie podobna zaprowadzić nabożeństwa 
It wojskowego. Religia była tćż zawsze podporą patryo- 
3o'tyzmu, podtrzymując ducha ofiary i poświęcenia. Więk- 
Kjgzość powinna dać dowód, że popiera tak gorąco in- 
w teresa religijne, jak zawsze twierdzi. W imieniu wy- 
n działu oświadcza na to republikanin Wilson, że istnieje 
bjitasada, która nad wszystkiém innóm góruje. Wedle 
wc tego tych tylko nie można odrzucić rozchodów, które 

mają charakter konstytucyjny. Wydział zresztą uwa- 
0' żał czynność kapelanów wojskowych na niepotrzebną i 
u. niebezpieczną. Żołnierze mogą chodzić do najbliżćj po- 
ie łożonego kościoła. A ohodzi tćż i o to, aby armią 
c uwolnić od agitacyi duchowieństwa, ile że niekiedy zda- 
ię rżało się, że kapelani wojskowi przewyższali wpływ jene- 

ralnego inspektora. Temu nadużyciu trzeba raz prze- 
m cięż koniec położyć. Deputowany p. Melline podaje 
rb jako wniosek pośredni zniesienie 58 posad kapelańskich. 
Izi P. Vaudy d’Agson z stronniotwa klerykalnego popiera 
a.| wniosek ten jako katolik, dodając, że religia nie upadnie 
iwt przez to, że już innym po za izbą przeciw nićj tpymie- 
rio rzonym oparła się ciosom. Zresztą jest jeszcze senat, 
ięł jest marszałek ; religia tćż za głębokie w kraju zapuściła 
tói korzenie, aby izby przeżyć nie miała. P. Keller oświad- 
łn cza się potem przeciw wnioskowi Melline, żądając pod­

trzymania dawniejszego kredytu dla kapelanów wojsko­
wych — lecz przy głosowaniu wniosek jego 306 prze­
ciw 142 głosom odrzuconym został.

Jak Estafette donosi, zamierzają przewodniczący 
trzech grup prawicy w senacie przedstawić marszałkowi 
prezydentowi, że kandydaturę p. Dufaure prawica uwa­
żać musi za dowód nieufności.

Eugeniusz Garnir, żołnierz 2 pułku inżynieryi 
w W ersalu załogującego skazany został przez sąd woj­
skowy na rozstrzelanie za to, że podporucznika uderzył 
pięścią w twarz a innego żołnierza pałaszem zranił.

źe jesteście ohrześcianamil A kiedyż złożycie dowody, } 
iż umiecie czuć po ehrześciańsku? Chrześcianie nie 
depcą nogami tego, co u nich jest najświętszćm.

W reformy nie wierzymy. Abdul Medżid wydał 
w r.J 1839 Hatti-Szeryf a położenie nasze pogor­
szyło się. Jego h a t z roku 1855 był również żartem. 
Abdul Azis przyrzekał ustawicznie reformy a jego u- 
rzędnicy zdzierali z nas skórę. Nie dajmy przeto wia­
ry słowom Murada. Gybyśmy nawet uwierzyli w do­
bre chęci sułtana i jego ministrów, to jesteśmy prze­
konani, że nie odnieślibyśmy żadnych korzyści z za­
powiedzianych reform; sułtan bowiem i jego ministro­
wie są bezsilni! Nieopłacona policya płaci sobie sama 
i napada nas, rabuje i gwałci nasze kobiety. Urzędni­
cy tureccy zniszczyli cały kraj i doprowadzili naród 
do rozpaczy. Reformy te są dla zamydlenia oczu Eu­
ropie.

Anglicy! Uóżbyście wy uczynili na naszem miej­
scu? Czyż uwierzylibyście tureckim obietnicom? I czy 
po tylu doświadczeniach złożylibyście broń? Czy po­
wrócilibyście napowrót w objęcia złoczyńców, rabusiów 
i morderców? Z pewnością niel To tćż i my wolimy 
raczćj umrzeć niż powrócić pod jarzmo. Cierpienia 
nasze przewyższają wszelkie pojęcie. Gdybyśmy padli 
ofiarą waszćj samolubnćj polityki, to zginiemy przyuąj- 
mnićj z przekonaniem, że przelewamy krew za świę­
tą sprawę. — Bóg jest wszechmogącym; — on pom­
ści nas!

Przywódzcy ruchu narodowego w Heroogowinie, 
w lipcu 1876.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Brody, 6 sierpnia. Królewicz włoski przejechał 
tędy wraz ze świtą z powrotem z Petersburga do Wie­
dnia.

Zemlin, 7 sierpnia. Biskup Strossmayer miał 
wysłać do Białogrodu na cele sanitarne 30,000 złr.

Carogród, 7 sierpnia. Rząd wypłacił wozoraj 
40,000 funtów tureckich jako wynagrodzenie w spra­
wie katastrofy salonickićj. W tych dniaoh uda się do 
Saloniki gubernator wraz z trzema komendantami ce­
lem odczytania wojsku wyroku zapadłego przeciw win­
nym.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

no-

ZIEMIE POŁUDNIOWO-SŁOWIANSKIE.
Bośnia, Her eogo wina, Bułgarya.

# Hercogowińczycy i Bośniacy wydali następujący 
manifest do narodu angielskiego:

„Bracia Anglicy! Rok mija od czasu, gdy naród 
serbski powstał, aby zrzucić z siebie jarzmo tureckie. 
Święta sprawa, za którą walczymy, nie dozwalała nam 
upaść; mamy tćż nadzieję, że nie zginiemy. Chwila 
obecna jest dla nas bardzo ważną. Chcemy walczyć 

Zi za wolność, a jeżeli okaże się potrzeba, umrzemy co do 
jednego. Prosimy, wysłuchajcie nas w przededniu sta­
nowczych wypadków. Nie żądamy od was ani chleba, 
ani broni, ani pieniędzy. Żądamy od was tylko spra­
wiedliwości, a tę musicie nam oddać. Żądamy od was, 
ażebyście pomogli nam załatwić rachunki z nieprze- 
błaganym naszym wrogiem.

Wy jesteście wolnymi już od tak dawna, że nie 
pojmujecie wcale co znaczy: „niewolnik.“ Dla tego 
tóż zapominacie o nas, jęczących w niewoli.

Wstręt i obrzydzenie opanuje was, gdy się dowie­
cie o wszystkich sprawkach tureckich. Nie pojmujecie 
nawet, czego może dopuścić się potwór w postaci czło­
wieka, a my cierpiemy pod rządami takićj dziczy już 
od 500 lat.

Cóżbyście powiedzieli, wy Anglicy, gdyby kto 
targnął się na waszą rodzinę? Cóżbyście powiedzieli, 
gdybyście musieli żyć w wiecznćj obawie, że pierwszy 
lepszy Turek może targnąć się na wasze żony, wasze 
córki, że może je w waszych oczach męczyć i bezcze­
ścić? Albo cóżbyście powiedzieli na to, gdyby wam 
kazano jeść własne wasze dzieci upieczone na rożniu? 
Jakie uczucie opanowałoby was na ten widok?

A Serbowie znoszą to wszystko od 500 lat! Ani 
życie Serba ani własność jego nie są bezpieczne. Turcy 
bezczeszczą mu jego rodzinę, każą mu spożywać jego 
własne dzieci (!?), odcinają mu ręce i nogi i wbijają 
go na pall Anglik nie ścierpiałby tego, bo jest świa­
dom godności człowieka. Serb znosi to wszystko, bo 
jako „rajah“ jest bez praw!

Matka serbska nie może wydać na świat niemo- 
wlęoia, bo Turcy mordują niewiasty, które mają zostać 
matkami. Wy zaliczyeie wszystkie te zbrodnie do 
rzędu bajek — my zaś musimy być ofiarami tych 
zbrodni. Wasi konsulowie potwierdzą wam, że mówi-
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— * Dziś rozpoczęto wbijanie ostatniego rzędu słu­
pów pod pokład tymczasowego mostu. Wiązanie.tyoh słupów 
pomiędzy sobą i przygotowanie ioh pod wierzohni pokład po­
stępują rączo dalój. Rówuooześnie rozebrano budę, w którój 
dotąd kupieo Asohheim miał skład sieoi, tektury itd- . Przez 
przestrzeń albowiem, jaką buda ta zajmowała, będzie po jój zró­
wnaniu i wybrukowaniu przeohodziła komunikaoya.

— * Jak do Posner Ztg. z Rogoźna donoszą, odwo­
łani zostali przez król, dyreaoyą kolei wsohodnićj zatrudnieni 
tam i w Obornikaoh urzędnioy kolei belgardzko-pilsko-poznań- 
skiej a roboty pomiarowe na obu przestrzeniach aż do dalszego 
zawieszono.

— * P. Władysław Żeleński, profesor konserwatoryum 
muzycznego warszawskiego, znany w świeoie muzyoznym kompo­
zytor bawi w mieśoie naszóm w przejeździe do Bayreut, dokąd 
udaje się na przedstawienie Ingolaa i Tusneldy opery 
Wagnera. Jak się dowiadujemy, udają się tamże z Warszawy 
pp. L. Zarzycki i Grosman.

— * Oglądaliśmy właśnie prześliczne album totogratiozne i 
widoków karpaokioh, mająoe byó przesłane przez członka To­
warzystwa Tatrzańskiego p. Arnesego z Uśoikewa królowi Wi­
ktorowi Emanuelowi. Fotografie wyszły z praoowui p. Szu­
berta w Krakowie, oprawy i oałśj części ozdobnój dokonała 
pani Maezewska z Poznania.

— * Ślub. W dniu dzisiejszym pobłogosławionym został 
w Granowie przez ks. prób. Tomiokiego związek małżeński po­
między p. Adamem Kośoielskim z Kąkolewa a panną 
Zofią Nieżychowską z Granówka.

— * Dowiadujemy się, iż rodak nasz, lekarz praktyczny 
i etc., p. Tytus Skoraozewski z Godurowa p. Gostyniem 
i uzyskał w Marburgu d. 4 bm. tytuł doktora med. eto. po zło- 
: żeniu egzaminu rigorosum, napisaniu dysertaoyi „Die Car- 
i dialgie bei ohronisohen Krankheiten des Uterus“ 
i i obronieniu postawionych tez

— * W Golnbiu dzielą, jak pisze Gaz. Tor., tamtejsze 
nadleśniozostwo rządowe na dwa: golubskie i stręboozyń- 
skie, które to ostatnie przezwali na Schoensee. Szkoda, że oi 
panowie leśnicy rządowi nie umieją po niemieoku. Strębo- 
ozyn 00 za urooze nazwisko łowieokie! Wasze pożyozane Hal- 
lali to Stręboozyn, panowie łowczy niemieccy! Ale tak to 
bywa, nazwieoie z wysiłkiem tępego dowoipu miejsoowość jaką 
au, -ruhm, -thal, -berg, gdzie nie ma nic z tego, oj te wyrazy 
znaozą, nazwiecie sohoon, gdzie wręoz przeoiwnie powiedziećby 
trzeba, a naruszacie stare nazwy, które historya, tradyoya i ży­
wot długich wieków nazwał dawno przed wami najodpowiedniój, 
bo miał do tego ozas, bo brał nazwy z wypadków, z topogra­
fii znyoh, glebowy oh i wszelakioh innych właśoiwośoi, a 00 było 
treśoiwóm i wskazówkowem, to zamienia się przez was w czoość 
i farsę. Troohę więoój poszany dla zapadłyoh wieków i oiężkiój 
praoy lioznych pokoleń! Wszakże to podobno znamionuje cy­
wilizowanego człowieka!

— * Gazety Górnoszląskiej Nr. 62 skonfiskowany został 
za umieszozenie w nim mowy Ojca św. Redaktorem odpowie­
dzialnym tój gazety jest obeonie p. Stanisław Przyniozyń- 
ski z Gutów pod Neklą.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 9 sierpnia Koma- 
n a męoz., w kalendarzu słowiańskim Borysa i Chleba.

Wsohód słońca o godzinie 4 minut 32, zaohód o godzinie 
7 minut 37.

Dnia 9 sierpnia 1606 śmierć króla Aleksandra. — 1647 
śmierć Zygmunta, syna Władysława IV. — 1650 śmierć kanole- 
rza Jerzego Ossolińskiego. — 1683 poselstwo austryaokie przed 
Janem Sobieskim. — 1770 konfederaoi barscy ogłaszają bezkró­
lewie. — 18 j1 bitwa pod Iłżą.

Bukareszt, 8 sierpnia. Za program 
wego gabinetu przyjęto utrzymanie konstytucyi, 
prawa decentralizacyjne i oszczędność w wy­
datkach. Co do zewnętrznej polityki postano­
wiono zachować ścisłą, neutralność, strzedz gra­
nic kraju i publicznego bezpieczeństwa.

Wiedeń, 8 sierpnia. Podana tu ztąd 
wiadomość, jakoby Serbia prosiła o medyacyą 
mocarstw, nie ma żadnej podstawy wedle T e- 
legraphen Correspondenzbureau.

żyć jako naród pracowity, postępowy i spokojny, 
rek zaś nie dozwala nam podnieść się. My zasiewa­
my, on zbiera plony; my pracujemy, Turek korzysta 
z owoców naszćj pracy, pozostawiając nam zaledwie 
ogryzki.

Cóż zdziałał dotychczas rząd turecki, który prze­
cież ma w obec nas jakieś obowiązki? Dozwolił on 
poniewierać nas i mordować. Turkom wolno robić 
wszystko, nam zaś wolno tylko cierpieć i płakać. Czyż 
może nam Anglia wziąć za złe, iż powstawaliśmy w 
celu obrony naszćj czci i życia naszego?

Odrobina wolności, jaką posiadamy, kosztowała 
nas dużo krwi. Boli nas, że wolni Anglicy zamiast 
stanąć w naszćj obronie, wspierają naszego wroga, 
ażeby nas dalej tyranizował. — Anglia jest obe­
cnie u nas znienawidzoną. Każdy cbrześcianin 
drży na samą wzmiankę o Anglii, bo wspiera 
ona Turków, pomaga im w krępowaniu nóg na­
szych jeszcze silniejszemi okowami. Pamiętamy bardzo 
dobrze, jak angielscy kapitanowie okrętów opuścili na 
Krecie kobiety i dzieci, które błagały o pomoc. Ka­
pitanowie usprawiedliwiali się tćm, źe otrzymali nakaz 
pozostawienia Kreteńczyków ich własnemu losowi. My 
pamiętamy o tćm. Mówicie, że obawiacie się ambicyi 
Rosyil My nie rozumiemy się na politycznych intry­
gach; jesteśmy wdzięczni braciom Rosyanom za oka­
zane nam sympatye, kochamy Rosyą, bo nas wspiera, 
Pczyńcie to eamo a należeć będziemy do wasi Mówią,

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 8 sierpnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. 
z Gogolewa. Brodnicki z Zakrzewa.

“ jewio. ~

Rzep looo również taniój, — wedle dobroci od 278—269 
M. za uajlepszy towar plaoono. Termin» bez oohoty do kupna, 
sierpień-wrzesień 295 M. żądano. Cena regulaoyjna 288 M. — 
Wypow. 50 ton.

Giełda wroelawska, 7 sierpnia.
Żyto: per 1000 kilona sierpień i sierpień-wrzesień 

151 żąd., wrzesień-paźdz. 151.50 pł., paździer.-listopad 152 żąd., 
listopad-grudzień 151.— pi. i żąd., kwieoień-maj 164.— M. żąd. 

Pszenioa per 1000 kilo 182.— — marek żądano —■
nA wrzesień-październik 180.— marek plao.

Jęozmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo 143 m. ż, na wrzesień-październik

135-134.50 płac., paź lz.-liatopad —, list.-gradzień — m. żąd. 
Rzep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień —

marek żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo spokojnie; w miejscu 65. m. 

żąd., na sierpień 64.50, sierpień-wrzes. 64, wrzesień-październik 
63.50, październik-li8topad 64, listopad-grndzień 64.50, kwieoień- 
maj 64.60 m. żąd.

Okowita per 100 litrów bez interesu; — wmiejsou 47.50 
żąd. 46.89 marek pł, na sierpień, sierpień-wrzesień i wrzesień- 
październik 47.— marek żąd.,— październik-listopad — płacono, 
kwieoień-maj —.— plaoono.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Pszenioa biała .
„ żółta .

Żyto...................
„ nowe . . .

Jęozmień . . ".
„ nowy .

Owies ....
, nowy . .

Grooh ....
Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową

Per 100 kilogramów

oiężki średni lekki towar
naj­ naj­ naj­ naj­ naj­ naj­

wyższa niższa wyższa niższa wyższa niższa
ć- a

18 70 17 160 20 70 19 60 17 10 16 —
17 90 16 8 19 40 18 50 16 10 15 90
17 30 16 60 15 30 15 — 14 10 13 80
18 17 60 17 — 16 70 16 60 16 —
16 50 14 80 14 10 13 50 13 20 12 80
13 50 13 30 i3 — 12 80 12 60 12 —
19 60 19(30 18 80 18 40 17 80 17 40
14 80 14 60 14 30 14 13 70 13 50
20 60 19 40 19 — 18 — 17 50 16 80

średni pośl. towar.

Czarneok 
Hulewioz z Mlodzie- 

Hr. Potnlioki z Jeziór. Hr. Taczanowski z Taeza- 
nowa. Pani hr. Potulioka z Królestwa. Szuman z żoną z 
Władysławowa, Hr. Kwileoki z Oporowa. Hr. Bnióski z 
Biezdrowa. Siebert z Królewca. Schrentzel z Berlina. Pani 
Baszczyńska z Królestwa Polskiego

HOTEL DE PARIS. Ryohłowski z Szozytnik. Bilajewski z 
Miłosławie. Gładysz z żoną z Mikorzyna. Bogaoki z Bi­
skupio. Weidner z żoną z Piętrowa. Suokow z Wrooła- 
wia. Wolf i Michaelis z Berlina. Haase z familją z Ko­
strzyna. Hartz z tauiiiją z Drezna. Neubert z Strass- 
burga w. A. Dubois z Bordeaux. Schumann z Hanoweru. 
Dr. Burkhardt z Dortmundu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznan, 8 sierpnia.

— • Na medale pamiątkowe dla Koła polskiego w sej­
mie pruskim złożyli:

Za pośredniotwem pani Raozyńskiój z Psarskiego : Tadeusz 
Pankowki z familią 20 fen., No iracki Franoiszea, Marcin Hanaz, 
Paweł Kowalewski, Piotr Socha, Józef Tariaozyk, Szymański, 
Janowa, Karpiński Andrzój, Antoni Ratajozak, Antoni Pietru­
szewski, Ignacy Zelert, Miohał Smurawiński, Jakób Fornalak, 
Maroin Pietrzak, Kasper GendersKi, Antoni Ogrzyozas, Miohał 
Małeoki, Jan Ratajczak, Józef Bartkowiak, Jan Bartkowiak z 
familią 10 ten., Frano. Nawrooki, Michał Kasprzyk, Maryanna Ra­
tajozak, Floryan Sobczyński z familią 20 feD., Franciszek Piase- 
oki, Maryanna Musielak z tam. 10 ten , Maryanna Miohalozak z 
familią 10 fen., Katarzj na Kadler z tam. 10 fen., Barbara Kadler 
z fam. 10 fen.. Bolesława Jiingst 1 markę, Ignaoy Szmyt 50 fen. 
— razem 3 m. 65 fen.

Za pośredniotwem także pani Raczyńskiój: z Niesłabina: 
Emilia i Leopold Raozyńsoy, Prowidenoya i Stanisława Robo- 
wskie, Marya Hofman, Pelagia Pawełkiewicz, Barbara Żalisz, 
Barbara Kopyoka, Piotr Kopyoki, Józefa Boruoka, Jan Koatrze- 
ski, Wojoieoh Wawrzycki, Kaźmirz Tomozak, Maryanna Toma­
szewska, Szymon Tomaszewski, Franoiszka Andrzejewska, Piotr 
Rybak, Kasper Rybak, Miohał Suszka, Wojoieoh Lidkę, Agnie­
szka Lidkę, Franoiszea Gruździński, Jakób Saboob, Maroin Gi- 
chooki, Szymon Padyszak, Tomasz Janc, Maciej Kaozmarek, 
Józef Rot, Franciszek Nawrot, Stefan Stabrowski, Wojoieoh 
Bartkowiak — razem 2 m.

Z Krotoszyna: Otton, Albertyna, Bolesiu, Stasia i S. Mitt 
mannowa — 25 ten.

Z Gniezna: L. K. z rodziną 26 fen., M. B. z rodziną 30 
fen — razem 66 fen.

Z Kwiłoza: Dnnieoki, Miohalski, Spyohała, Kuohta, Wojta- 
ozyk, Elmis, F. Pogorzelczyk, Kośoiuszko, Knyohała, Krajewski. 
Kolaski, Bułakowsai, Ławniczak, Mikołajozak, Banaohowioz, 
Gnupa, H. Fogorzelozyk, Kurkowski, Łapa, Śliwiński, Szymko­
wiak, Sroka, Fieehooki, Ciśleoki, Beutn, Gumuła, Klapozyński, 
Krawieo, Stoiński, Smura, Nowak, Jungbiuth, Hoffman B., Noak, 
Maroinkowski, Trąmpozyński, Teofil, Edmund, Aleksander, Pau­
lina, Jadwiga, Marya, Walerya, Marynka, Marysia, Kaźmirz, O 
leś, Ludwik i inni — razem 3 m. 76 fen.

Od Hilarego, Mieozusia, Kaźmirza, Antoniego, Anny, Ireny 
Przystanowskioh i Julii z Mroozy — 35 ten.

Od rodziny i domowników d. Pfitznera 1 m. 40 fen., od M. 
J. z Poznania 10 fen.

Razem złożono dotąd 390 marek 95 fen.
— * W dniu 7 bm. obchodził ks. Jakób Laskowski, 

proboszoz z Kaźmirza, w powiecie szamotulskim, 25-letni jubi 
leusz swego kapłaństwa. Rozozulająoym był widok, jak zewsząd 
oisnęli się parafianie do komnat czcigodnego kapłana, by 
dniu tym złożyć mu serdeozne życzenia i zarazem wyrazić 
wdzięozność za jego troskliwą pieozę około parafii. Koufratrzy 
dekanatu ofiarowali szanownemu jubilatowi piękny krzyż sre' 
brny, obywatele bliżsi i dalai wielkie album z wizerunkami 
przyjaciół, gmina kaźmirska, gminy wsi przyległyoh, dzieoi itd. 
wszystko to zdążało z upominkami w dowód czci i wdzięoznośoi.

— * Bilans miesięczny z dnia 31 lipca 1876 r. Towa­
rzystwa pożyozkowego przemysłowców miasta Poznania, Spółki 
zapisanćj:

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Bydło. Berlin, 7 sierpnia. Na sprzedaż wystawiono:
1986 sztuk bydła rogatego, 4460 sztuk nierogacizny, 923 

sztuk cieląt i 30, 294 sztuk skopów. , , - ,
Targ na bydło logate był dziś gorszym niż kiedykolwiek 

a towar mianowicie przedni zniżył się znacznie w oenie, ponie­
waż eksporterowie nadzwyczajnie ogranioząją swe zakupy a po­
trzeby miejscowe dla wyludnionego obeonie Berlina nader są 
małe; towar przedni osiągał 61—63, średni 55—57 a pośiidni 
50-52 M. po 100 tuntów wagi mięsa. — Cena nierogacizny 
natomiast podskoozyła dość znacznie, dowóz był mały bowiem 
a żądania na eksport w skutek dobrych notowań zamiejsoowych 
bardzo ożywione; płacono więo za towar przedni 61—63, za śre­
dni 54-57 a za pośledni 59—52 M. p. 100 funtów wagi mięsa. — 
I cielęta, które jak zeszłego piątku w małój bardzo liczbie 
były dowiezione, sprzedano szybko po bardzo dobrych oenaoh. — 
Za skopy plaoono stare znowu oeny i to za towar dobry 
22-13, za średni 19—21 M. per 45 funtów. Z chudych skopów 
sprzedano tylko lepsze sztuki, innyoh nie zdołano sprzedać.

Wiadomości giełdowe.

Rachunki.
BRUTTO SALDO

Debet. I Credit. Debet. | Credit.

Za 100 kiiógr.
Rzep....................
Rzepik zimowy 
Rzepik iatowy . .
Lnioa....................
Siemię lniane . .

piękny

29 
28

27

50
26
25

ć-
75
75

20
19

21

76
75

Rachunek kasy ....
„ weksli . . .
n pap. publ. .
B ruchomości.
B koszt, proc.
B składek . .
B depozytów.
n banków . .
„ bieżący . .

Conto Dubioso .... 
Fundusz rezerwowy. . 
Rachunek wstępnego.

B dywidendy . , 
„ dyskonta . .
„ procentów .
„ administraoyi 
„ zysków i strat

1804247
1913709

91540
1584
3232

16418
146159
268477
65850

2554

25337
8494

4337606

1802547
1279028

4710

2059
108808
704498
26841a
61703
47289
7286

99
4480

31147
15100

275
&9

17Oo
63468o
86830

1
ł1/3!71

92390
658339

34
685!:

47289
7z86

99
1925

31147

14 4337506 14

10236
8219 59

74442543 744426

«iileldt» poznttzmsha, 8 sierpnia.
2yto: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 150.— tn., na 

sierpień 150.—, sierpień-wrzesień 160. wrzesień-październik 
161.—, jesień 15!.—, październ.-listodad —, listopad-grndzień 

Wypowiedziano — otr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 45.30 m. 

na sierpień 45.80—, — wrzesień 45.80.—, — październik 45.50, 
listopad 44.70, grudz. 44.70, styozeń —.—.

Wypowiedziano 6,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —. m.
Possnań, 8 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pięknie.
Żyto: oioho.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.

na sierpień 152.—, sierpień-wrzesień 152 —, jesień 152.—, pa­
ździernik-listopad 152.—, listopad-grudzień 151.—.

Okowita: nieco słabiśj.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

sierpień 45.50—.—, wrzesień 46.—, październik 45.80, listopad 
44.80, grudzień 44.80, styozeń —, kwieoień-maj 47.20.

O ko wita w miejscu (bez beozki) 46.50 pl.
(W.) Poznań, 8 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 17—18.60 Mar., rżana nr. 0 i 1 13—14 Mar. per 
50 kilo.

Giełda bydąeiska, 7 sierpnia.
Pszenica: 178-200 m.
Żyto stare bez ofert, nowe 156-163 m.
Grooh bez zapasów i bez ofert; — do gotowania —, na 

paszę — m.
Jęozmień: bez zapasu i bez ofert.
Owies: bez ofert.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewu -- mar.
Rzep zimowy 276 284 m. Rzepik zimowy 278-280 m. — 

wszystko per 1000 kito wedle gatuuau i wagi etektywnój.
Okowita: 46.50 ul per 100 litrów a 100 %.

Gdańsk, 7 sierpnia.
Sprawozdanie J Fajansa.
Powietrze zmienne; wiatr zachodni.
Pszenica loco była na dzisiejszym targu w daleko 

slabszćm niż w sobotę usposobieniu i zaledwo tóż 210 ton po 
słabo trzymających się cenach sprzedać zdołano. Płacono za 
nową 124/5 funt. 181 M., przeszłoroczną jasną 125/6 funt. 194 
M., lepszą 125/6 ft. 197 M., jasną pstrą porosłą 128/9 funt. 196 
M., starą jasną 129 ft. 202 M. per ton. Termina słabo; na sier- 
pień-wrzesień 196 M. p., wrzesień-październik 194 M. pł., paźdz.- 
listopad 194 M. płacono, kwieoień-maj 1954 M. płacono i żąd. 
Cena regulaoyjna 197 M.

Żyto looo spokojnie; nowe 124 funt. 166 M, 128/9 funt. 
1694 M. per ton za 15 ton plaoono. Termina bez ofert; paźd.- 
listopad 148 M. pl. Cena reguł. 156 M.

Grooh termina bez ofert; kwieoień-maj 135 M. pł.
Rzepik looo taniej i po 288 M. per ton za najlepszy towar 

płao. Termina bez oohoty do kupna; wrzesień-październik 297
43 ■ M. żąd. Cena reguł. 288 M.

JUerlln, 6 sierpnia.
(¡Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.) f 
Pszenioa looo słabiej. — Termina spadły. — Wypo­

wiedz. — oentr. Cena wypow. —. marek per 1000 kilogr. —
Looo 180-228 m. wedle gatunku, — żółta----- m. z kolei pł.,
żółta (ozerwoua) na ten miesiąo — - — mar. ze statku pł., — 
oena przeciętna —. marek, sierpień-wrzesień — p., wrzesień-pa­
ździernik 191-192.5-192 pła., październik —pł., paździer.-listopad 
194.-195.— pł., listop.-grndzień 196.6-197. pł., grudzień-styozeń
— płac., styozeń-luty 1877 — plaoono, kwieoień-maj 202.-200.5- 
201.6 in. płacono.

Zyto looo mały obrót. — Termina słabo, — Wypowie­
dziano 8,000 otr. — Cena wypow. 148. marek per 1000 kilogr. 
Looo 145-180 m. wedle gatunku, — piękne nowe — - —. z 
kolei i ze statku plaoono, rosyjskie 146-J50. marek ze sta­
tku i kolei płacono, — nowe — .— —. marek z kolei 
plaoono, na ten miesiąo 148.5-147.5-148 pl., oena przeoięoiowa
— marek, -- sierpień-wrzesień 148.5-147.5-148 płaco., wrzesień- 
październik 150.6-150.-150.6 płacono, październik-listopad 162.5- 
152-162.6 płaoouo, listopad-grudzień 164.6-153.6-154 płacono, — 
styozeń-iuty 1877 — pł., kwieoień-maj 167.5-156.5-157 płacono.

Jęozmień per 1000 kilogr. wielki i mały 143-177 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo trzyma s. Termina znowu spadły. Wyp. 
2000 otr. — Cena wypowiedz. 152. m. per 1000 kilo. — Loco 
162-197 m. wedle gatunku, na ten miesiąo 153-151. plaoono, 
cena przeciętna —.— marek, — sierpień-wrzesień —-—■— 
plaoono, — wrzesień-październik 148.5-147.6 płac., październik- 
listopad 146.5—.— pl., listopad-grudzień 144.5— płao., grudzień- 
styozeń — płacono, styczeń-luty 1877 — plaoono, kwieoień-maj 
—j plao.

Mąka rżana słabiój. — Wypowiedziano — otr. Cena wyp. 
—.— m. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z mieobem, 
płynąoa — płacono, — na ten miesiąo 22.46—60- marek pł.,
oena przeoięoiowa —m., sierpień-wrzesień —.------ płacono,
wrzesień-październ. 22.----- .— płao., październik-listopad 21.90-
—.— płac., listopad-grudzień —.—•—.— plaoono, grudzień-sty­
ozeń — plaoono, styczeń luty 1877 — płacono, Kwieoień-maj 
—. płacono.

Groch per 1000 kilogr. do gotowania 193-225 marek we­
dle gatunau, na paszę 180-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy słabiój. — Wypowiedziano z beczką
— ctr. bez beozki — otr. Cena wyp. z booz. —. m. bez beczki 
—. marek por 100 kilogr. — Loco z beozką 66.5 marek, bez 
beozki 66.5 marek, na ten miesiąo 65.4-2 płac., oena przeć. —, 
sierpień-wrzesień 66.4-2 płao., wrzesień-październik 66.4-2 płao., 
październik-listopad 65.6-65.3 pł., listopad-grudzień 66.5-65.3 pł., 
grudzień-styozeń —. pl., styozeń-luty 1877 — pł., luty-marzeo
— pł., kwieoień-maj 66.2-66. płao.

Olój luiany per 100 kilogramów bez beozki looo — 
marek.

Olój skaiuy słabo. — Rafinowany (Standardwhite) per 
100 kilogr. z beozką w partyaoh o 50 bar. (125 ctr.). — 
Wypow. — otr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 100 kilog. 
Looo 33. m., na ten miesiąo — płacono; cena przeo. — sierpień- 
wrzesień 30.2 płao., wrzesień-paźdz. 30.3— plao., październik- 
listopad -.— pl., listopad-grudzień — pł., grudzień-styozeń — 
płm., styozeń-luty 1877 — pł., Kwieoień-maj —.— pł.

Okowita Lico trzyma się. — Wypowiedziano 140,000 
litrów. Cena wypow. 47. m. Fer 100 litrów a 1OOo/o=1O)IX>O°/o 
z beczką. — Looo — plao., na ten miesiąo 46.7-47.1—. plao., 
cena przeo. —, sierpień-wrzesień 46.7-47.1 płoono, wrzesień — 
pł., wrzesień-październik 47.8-48 płao., paździer.-listopad 48.-47.8 
pła., listopad-grudzień 47.6— pł., grudzień-styozeń — pi., sty­
ozeń-luty 1877 — pł., luty-marzeo — plaoono, marzeo-kwieoień 
— płao., kwieoiooień-maj 49.2-49.3 plaoono.

Okowita per ICO litrów k 100%=10,000% bea beozki 
looo 47.9 plao., ze śpiohrza — pł.

Mąka pszenna nr. 00 30.00-28.00, nr. 0 28.00-27.00, nr. 
0 i 1 25.50-24.50

Mąka rżana nr. 0 24.25-23.00, nr. 0 i 1 22.75-20.76 per 
100 kilogr. brutto z mieohem.

lilii sa telegraficzne.
(Notowano z dnia 7 sierpnia.)

SZCZECI W, 7 sierpnia 1876.
Pszenica: niezm. 

na wrzesień-październik 
na październik-list. 199. 
na kwieoień-maj 203.50

Zyto: niezm. 
na sierpień 143. 
na wrzesień-październik 146.50 
na październik-list. 144.50 
na kwieoień-maj 164.

Olój rzep, cioho. 
na sierpień 64.

196.
na wrzesień-październik 64. 

Okowita: oioho.
w miejsou 46. 
na sierpień wrzesień 45.60 
na wrzesień-paaźdz. 46.10 
na kwieoień-maj 47.80 

Owi es
na sierpień — 
na wrzesień-paźdz. 151.

Olój skalny; 
na jesień 14.75

7 sierpnia 1876.

77

BEniziar,

Pszen. słabiój
na wrzesień-paźd. 193 50
na paźdz.-listop. 194 —
na kwieoień-maj 200 60

Żyto słabo 
w miejsou . 
na sierpień . . 147 50
na wrzesień-padź. 149 50
na kwieoień-maj 166 50

Olój rzep, słabo
w miejscu . . — —
na wrzes.-paźdz. 64 70
na kwieoień-maj 65 53
Oków. spok.
w miejsou . . 47 80
na sierpień-wrz. 47 10
ua wrzes.-paźdz. 47 80
na kwieoień-maj 49 10

- - 1 An KA

Owies:
na sierpień. . . 150 —

Gal. kol. Kar. Lud. 81 80 
Pruskie oblig. p. 94 26 
Nowe pozu. list. z. 95 20 
Pozn. rent, listy 97 — 
Aust. losy z 1860 99 75
Włoska renta 72 60
Amerykany 131 —
Pożyczka turecka 21 60 
7| proe. Rumuny 14 90 
Pol. listy likwid. 67 10 
Rosyjs. banknoty 266 10 
Austr. renta sreb. 60 80 
Austr. ako. kred. 237 — 
Kolój żel. państ. 451 60 
Lombardy 125 —'
Uspos. dosjć stałe,



Submisya.
"Wygotnwanie, dostawa i ustiwieuip k ii 

8lrukr)i zelaż.nej dla Chwalisziwskie 
go noweg i mostu na Warcie w Poznaniu 
mają prztz submisyą być wytf-.mt».

Dla tego ulicznego mostu o daóch utworach 
śal-łM szerokości, o turze brukowanjm d!a 
wozów i o pokładzie z drzewa dla idących 
pieszo potrzeba

kutego żelaza — 177312 kil« gramów 
lanego zclaża — 79046 „
części do umocowania —3014 „ 

Ustawienie konstrukcyi żelaznej rozpocząć 
się musi najpóźniej dnia 1 grudnia rb.

Rysunki potrzebne wyłożone są do przej­
rzenia w nsszem biurze technicznem na Ratu 
szu, od którego zażądać będzie można dal­
szych warunków, obliczeń i sprawozdania 
wyjaśniającego za opłatą kosztów kopialnych.

Reflektujący wzyw.ją s ę, aby tamże zło­
żyli Swe oferty opieczętowane i w napis: „Ofer­
ta submisyjna na konstrukcyą żelazną po­
znańskiego Chwalisaewskicgo u o-tu“ najpó­
źniej do (3897)

19 sierpnia 1S9O
do 12 godziny z rana.

Poznań, dnia 31 lipca 1876.

IMI a jęisirtila

Nakładem drnkarni J. I. K raszo ws k i ego i'
(Dr. W. Łebiński) wyszło i jest wprost i przez , 
wszystkie księgarnie dó nabycia: (3863)’
1. Verhandlungen im Ilerrenhause des

preusslscheri Landtages über, die Gesth&fts- 
spraeb.e der Behörden, Beamten etc. nach 
den stenogi aphisehen Berichten der Sitziing 
v. 19 Juni 1676. Cena 10 fen.

2. Obrona języka narodowego w iibie pa­
nów sejmu praskiego etc. Cena 10 fen.

Btolćj
oleśuicko - gnieźnieńska.

Dochód z ruchu za miesiąc lipiec 1876 wy­
nosił wedle tymczasowego obliczenia: 
z ruchu osób 35503,00 Mr.
z nuchu towarów 28620,00 Mr.
nadzwyczajny _____ . 6916,00 Mr.

razem
w lipcu 1875 wynosił takowy

71039,00 Mr. 
70418,54 Mr.

a więc w lipcu 1876 więcój 620,4« Mr.

i Dyrekcja.

Obwieszczenie.
Podając niuiejszem do wiudoun.ści publi­

cznej następującą, dzisiaj przez podpisany ko 
tńiiąt z prośbą o wspóldziilauie do miile 
prze.ilaną odezwę:

Wczoraj po południu około 2 godziny wy 
bucht tu w domu przy Rynku stpjącym ogień, 
który z taką gwałtownością > się roz zerzył, 
że w przeciągu godziny 23 domy m eszkalne 
wraz z stajniami i kilka pełnych stodół, w 
ogóle 8 i budynków stało się pastwą płomie 
ni. Nieszczęście, które nawiedziło, biedne 
nasze miasto, jest bardzo wielkićm, bo 6 
po większój części niezamożnych familii utra­
ciło przytułek i po części cały swój rucho­
my majątek. Z pogorzelców tylko 5 zabez­
pieczone miało swie ruchomości. Szybka 
pomoc jest konieczną i dla tego proś my 
miłosierne serca o łaskawą pomoc dla bie­
dnych naszych.

Ra koni e wice, 2 sie.pn a 1876. 
Bürger, past, cwang. Biesemeyer, król 
komisarz okręg. Gregor, cieśla. Knapp« 
kupiec i radny. Dr. Markwitz, prakt. le­
karz i radny. W. Oett i u ger, kupiec. Roe- 
stel, ławnik. Dr. Wrescbner, kupiec 
i przełożony reprezentantów. Imkemeyer, 
burmistrz
udaję się zarazem do często okazywanej 
dobroczym ości mieszkańców miasta i pro- 
wiucyi poznańskiej z prośbą o pomoc odpo 
wiednią sitom.

Do przyjmowania skł dek i innych darów 
miłosiernych nie tylko sam jestem gotów, 
ale przyjmuje takowe oprócz tego z mego 
polecenia i sekretarz policyjny pan Lindnei 
w lokalu kasy policyjnej.

Spis nadeszłych składek w swoim czasie 
ogłoszony będzie. (3927)

Poznań, dnia 3 sierpnia 1876.

Prezes polieyi ¡Staudy.

Specyalny magazyn
gotowój

garderoby damskiej
15 Wilhelmowski plac 15 

perkalikowe suknie ranne 
po l1/2 i 2 tal. (3710)

perkalikowe kostiumy od 
41/, — 0 tal.

kostiumy wełniane od 67»— 
30 tal.

żnpony, tuniki, płaszcze ©- 
krągłe, paletoty cesarskie
w wie kim wyborze.

Fiehus, taimy, dolma­
ny wyprzedają się z powodu spóźnio­
nej pory po uderzająco tanich cenach.

Juliusz Freraid
Wilhelmowski plac 15 obok gmachu 

król, komendantury.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomości we wii Lasek) pod Nr. 

22 i pod ' Nr. 60 idawniej 15a) położone, do 
Bai baryłleigelinaiiii z domu Ray- 
aer i do rodź. Heigelmannów należące, które 
z objętością Sl hektarów 60 arów 80 lasek 
kwadratowych resp, 3 hekt. 16 ar. 60 lasek 
kwadr, opłacie podatku gruntowego ulegają, 
podług ustalonego czystego pizychodu na 
podatek z omulu na 2-9 M. 94 fen. resp 
32 M. 10 fen. i na podatek budynkowy z war­
tości użytku z nieruchomości pod Nr. 22 
w Laskach na 9o M. podane sprzedanejjbyć 
mają w celu przymusowego wykonania drogą 
śubhastacyi koniecznej w |2842
sohotę 9 września rb.
przed połuuniem o godz. 12ej w lokalu tu­
tejszego król, sądu pow. w izbie Nr. 13. 

Poznań, dnia 1. maja 187d.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia su bhastacyjny.

Keyl.

II

-» wszelkie ciel pie­
li nia nerwnwe
1 każ,dój chwili ustę- 
J P>tją P<> użyciu pigu 

lek anti- newralgij- 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w
tptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra Hanki«wi­
eża, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych no. Oaiięgo 1 Spleww». («,

na pierwszą wielką

loteryą koni
w Brandenburg a. d. H.

po 3 Marki (3802) 
nabyć można w Eksp. Dziennika Pozn.
Ciągnienie nastąpi w dniu

_____________ ____________________ 3Igo października 1876.
Aiiiiejszéin zaweadaiuiaiiiTże aptekę pod

Lwem w 
objąłem.

Inowrocławiu dnia dzisiejszego
(3985)

Pulvermacher, aptekarz.

Piece do ogrzewania pokoi,
jako też rury gliniane, wazy, figury, balu­
strady, nadstawki na kominy, ozdoby 
budowlowe i materyały maskujące itd. itd.

poleca
sziąska fabryka towarów glinianych

(Schlesische Thonwaaren-Fahrik) 
f(3387) ' w Tschauschwitz pod Nissą (Neisse)

Berlin, 7 sierpnia.

Nieraiukie ¡jupiar)

Prnsk. poż. ukonsolid. 44 104.60 p.
dito dito dito 4 97.10 p.

Obiigi długu państwa 34 94.20 p.
Prem. poż. pańs. z 1855 34 137.90 p.
Listy zast. wschodnio-

pruskie 34 86.20 i.
dito 4 95.70 p.
dito 44 102.70 p.

List. zast. pozn. (nowe) 4 96.25 p
dito dito szląakie 34 85.90 p.

dito lit. A. i C. 4 —• P>
dito nowe 4 —. p

Zacbodnio-prnskii 34 84 40 p
dito 4 95.40 p.
dito 44 102.40 p.
dito U sery» 6 108. p.
dito nowe 4 90,30 p.
dito ditto 44 102.40 p.

Listy rent. p< znańskie 4 97. ż.
dito pruskie 4 96.90 p.
dto szląskie 4 97. ż.

Aúrys bunko«».

Niom. bank Union.
Stewarzysz. dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwiitokiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Aułtryaok.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowine. 
Bank Rzeszy niem. 
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont.
Sziąskie stowarz. bank.

Wrocław, bask djsnon. 
dito wekslowy

Nietn ieo. bank hyp. 
Meiningn.

)62.oO p
67. p,

¡98.75 p.

Walne

zebranie przedwyborcze
dla

wyborców miasta Poznania
odbędzie się

w czwartek dnia 1O m. b. o S godz. wieczorem
W BAZARZE.

Porządek dzienny: 1. Zagajenie. 2 Wybór przewodniczącego. 
3. Wybór nowego komitetu wyborczegp. 4. Wybór delegata 
i jego zastępcy. 5. Wybór sześciu kandydatów na poelstwo 
dó sejmu pruskiego. 6. Wybór sześciu kandydatów do par­
lamentu niemieckiego. (3926)

KOMITET
w z. <\ Adamski.

Walne zebranie wyborców
powiatu iMogilnickic^o

celem wyboru komitetu, delegata i kandydatów na posłów do sejmu i par­
lamentu odbędzie się w niedzielę dnia 13 sierpnia rb. o godz. 
4tćj po południu w Trzemesznie na sali p. Kiszewskiego, na które 
zaprasza (3986)

Komitet powiatowy.

Technicmn Frankenberg (Saksonia.)
W[36361 (założone 1865. Przeszło 700 wykształciło uczni).

<Politechniczna szkoła
•3 Dla budowy machin (inżyierowie, konstruktorowie) 
w „ budowy dróg i kolei żelaznych 0 „ technicznej chemii kompl. urządz. w. laboratoryum 
as Szkoła werkmistrzów. — Szkoła przygotowawcza dla 

egzaminu do jednoroczi ej służby.

Początek pół. zimowego
20 października 1876 

Bezpł. nauka przygotow.
Prospektu bezpł. przez 

Dyrekcyą Politechni­
cznej szkoły.

Fabryka parowa mąki z kości i siiperfosfatu

B. Kopkę i syna w Rawiczu
sprzedaje jak najtaniéj: mąkę z kości parowaną i miałko mieloną, 
jako też z kwasem siarczanym preparowaną, superfosfaty z Spodium, guana 
Backer i Mejillones itd. we wszystkich żądanych składach, sole potażowe, 
saletrę chilijską, siarczan amoniaku itd. pod gwarancyą zawartości! (3888

Meble balkonowe
Krzesła <ło ogrodu

Ławki do ogrodu 
Stoły do ogrodu

Donice do mleka
(2186)- i

Szafy do lodu
poleca w wielkim wyborze

S. j. Auerbach
w Poznaniu.

Obwieszczenie.
Do sprzedaży należących do pozostałości E. Eautcr- 

baclia wsi rycerskicli
Rzessftyii© 1

w powiecie inowrocławskim
mających 983,84 hektarów areału a 250678/loo talarów czystego 
dochodu, wyznaczyłem termin licytacyjny na 21 sier­
pnia IS16 r. w biurze rzecznika p. Triepke w Ino­
wrocławiu, przed południem na godzinę 9 —10.

Warunki sprzedaży i opis dóbr tych -rycerskich wyłożone są 
w biurze rzecznika Triepke w Inowrocławiu i w moim 
Wrocław7, Gartcnstrasse Ar. 2S do 
w godzinach służbowych , zkąd takowych także zażądać można

Dla obejrzenia dóbr proszę udawać się do p. Ernesta 
Eaiiterbacłi w Rzeszyuku, stacya pocztowa Włostcwo. 

Wrocław, w lipcu 18 7 6. (3935)
E. Eauterbacli w likwitf.

H. Lauterbach.
¡¿»¡sswssssiŁSiaesa^»»^^

Egzamin
wolontaryuszów.

Nowy knrs rozpoczął się w pouie- ■ 
działek, 3 kwietnia. *
Pensya. Ul. kościelna św. Pawła 
5 III piętro. Poznań.

U Dr. Theile.

»OOOCi

Krzyże
i inne nagirobki z marmuru, 
piaskowca itd. pięknie i tanio się 
wykonują i są zawsze w zapasie u

B. Loewenherz Kast.
O A. Schlesinger. 

Poznań, Bramkowa ulica Nr: 14 
<¡1 obok rejencyi. (2568)

IGÖÖOOQCOGGO
Fasy do maszyn

rzemienne, parciane, gumowe.
Artykuły techniczne (3176) 

do maszyn, młynów, gorzelni, mączkami 
itp. jako to: wszelkie towary gumowe, 
liny, drutowe, węże parciane, szkła do 
kotłów, pakunki, smarowniki, alzackie 
kamienie, skóry na manchety i do pump, 
skóry do szycia, kręcone itd. polecają

OrłttTOsks Co.
Poznań, Jezuicka ul. Wr. S

SiLPHIUM CYRENAICUM.
Z znakomitym skutkiem przez dr. Laval 

używane w każdym stopniu suchot pła­
cowych i krtani, w ogolę we wszystkich 
chorobach piersiowych i gardłowych. 
Adoptowane przez wszystkie szpitale w 
Paryżu i wszystkie większe miasta fran- 

’ cuzkie. Silphium używa się w formie 
I tynktury, pigułkach i proszku. (1356)

Derode & Deffes, aptekarze I klasy, 2, 
rue Drouot, Paryż. Skład główny na 
Niemcy u Elnain & Co., Frankfurt 
n. M. Prospekty, z których dowiedzieć się 
można o bliższych szczegółach, bezpłatnie. 
W Poznaniu w- .aptece Elsnera.

ÇJÏ* BROMURE DE CAMPHRE <p
Du Docteur GLIN
LAUREAT DE LAFACULTÊ DE MËDECIKEA PARIS

(PRIX M0NTHY0H)

Kapsułki i Pigułki Dra CLIN z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
mnzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Asimie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysleryacli, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu inoczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.
WPARYŻU u P. CLIN etC«, ul. Radne, 14. 

^Dostać można w znaczniejszych aptekach.

POZNANIU8
poleca się do wskazywania 
i pośredniczenia przy sprze­
daży i wydźieźawieniu dóbr.

Miijątcli ziemski^
kantorze w Galicyi zachodniej, 5 kilometrów od 

przejrzenia liaibliższej stacyi kolei żelaznćj odda- 
J łony, w żyznćj okolicy nad szosą po­

łożony, 800 morgów niższo-austrya- 
ckich a 1600 sążni kw. obejmujący, 
z całym inwentarzem i urządzeniem 
gospodarskićm jest z wolnćj ręki do 
sprzedania.

Bliższćj wiadomości udzieli adwokat 
Rybicki w Rzeszowie. (3967)

Knrs ¡¡tapSerów n» glelœâach beri Ins kić] i poZnaniklć]

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union
Hnty Hoerder 
dito Lanra 
dito Laaohhamuier 
dito JMarienhfltte 
dito Massenet 
dito Redeuhiitte

Berin, Pasaage,

4 155. p.
4 [77.50 p.
6 650 p.
5 45.25 ż.
6 61.75 p.
5 2050 p.
5 65. p.
4 20.75 p
5 6,50 ż,
6 [2l. p.

As.sys zaktodsśe i oDHgecrs kdf«?

Bergsko-marohijska. 
Beriińsko-zgorzeli.fa

¿jfo «xczfloifcikê

4 ,81.80 p.
4 Iâ4.7ô p.
4 |U440 p.

B zesko-graj . ki.
alioyjska Karo Lad. 

Kolój Rudolfa 
Marohijsko-poznańska 
łórnoBzląs. koł.łit.A.C.

dito ut.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohoańia
lito poł. państ. (Lotnb.) 

Wgohodnibprnska koi. 
południowa

K',1. po praw. brz.Odry 
Rnmańska koiój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko- bydg. 
Warszawsko-wiedeńsk. 

hijśko-pozn. z pr. p.

5 22. i.
5 82-8!.50[p.
4 45. p.
4 19.75 p.
34 138-137.80-90 p.
34 129 p.
5 152-153-151.50 p.
6 209. ż.
5 124.50-125-124 p.

4 23.30 p.
5 105.50 p.
O 14.90 p.
5 109.25 p.
44 102. p.
4 — P
5 193.50¿p.
5 72- p

Pol», listy likwidaoyjn. 
kinsryk. pożyoz, 1881 
\useryk. pożyoz. 1882 

Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta franouzka 
ta nun-ka pożyozka

4 67.10 p.
6 101.75 p.
8 -• P
5 103. p.
5 —• P-
8 90.90 i.

Tapety i rolosy.
Zakład litograficz. | 
Regestra gosp. 
Alfenidę Clirislofla J
poleca po najtańszych ce­
nach handel materya- 
łów piśmiennych! 
galanteryi fi609i

Antoniego Roseg
w Poznaniu w Bazarze.

Próby tapet franco.

Dla kupujących dobra.
Wielki wybór korzystnie położonych 

dóbr w W. Księstwie Poznańskićm 
każdój żądanój wielkości wskaże po 
cenie odpowiedniój wartości do nabycia

I Gerson Jarecki
Magazynowa ulica 15 w Poznaniu.

Fol war li
140 morgów wielki, z wygodnym do­
mem mieszkalnym i kompletnemi bu­
dynkami gospodarczemi, pół mili od 
Poznania odległy jest do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u R. Fiebig — 
Poznań, Strzelecka ul. 23. (3756)

O<ró»I wraz. z inwentarzem natychmiast 
do wydzierżawienia. Szczegóły przez komis. 
Scberek Szeroka ul/Nr. 1. (39911

. Jezuicka ulica 12
są od Igo października rb. kramy, 
pomiossekania o 2, 3, 5 i 6 poko­
jach, z kuchnią i przynależytościami na 
I, II i III piętrze jako też sklep do 
wina do wynajęcia. Bliższe szcze­
góły w biurze budowlowem pp. Spie- 
gelberg, Hager & Co. Wodna ulica 1 
na I piętrze._________________ (3773)

NIebl. taiiie pokoje i dawniejszy 
skład towarów jedwabnych są do wynajęcia. 
Wilhelmowski plac Nr. 3. (35311

Tani meblowany pokój dla 2 pa- 
uów do wynajęcia natychmiast lub od 1 sier­
pnia Buteiska ul. 8. Tamże i nie meblowa- 
ne pokoje są do wynajęcia. (3988)

Cirobla Sir. 88 jest na pierwszem pię­
trze staneya o czterech wielkich pokojach 
wraz z przynależytościami od 1 października 
do wynajęcia. _______________(3990)

Francuzka wco
OC

w średnim wieku, mogąca udzielać nauk po­
czątki w swym języku przytem opatrzona w 
najlepsze rekomendacye poszukuje miejsca od 
1 września. Listy franko prosi adresować: 
P. K. Zielony ogród w Poznaniu Nr. 1. piętro I.

Nauczyciela
do chłopca 7-letniego poszu­
kuję od ś. Michała. (3892)

Roszkowo p. Skoki.
Dziembowski.

Włodarzowi
bezżennemu wskaże miejsce od 1 pa­
ździernika r. b. M. Lehman w Ko- 
ścianie.______________________ (3889)

Domin. Wiatro W» po­
trzebuje dobrego (39i8>

ogrodnika;
tylko dobre polecenia będą 
uwzględnione.

j Dominium Gogolewo p. M. Górką
i poszukuje od ś. Michała rb.

borowego
czynnego i znającego dokładnie pro- 
wadzenie szkółek. _________  (3960)

Miejsce

pisarza gosp.
w Swi narach p. Kłe­
ckiem już zajęte. (3987 )

Zagrsaiozne papla?).

Austr. renta «reb. 4| 56.80 p
dito papier. 4{ 64. i
dito iosy z 1854. 4 95.25 p.
dito losy z 1858 fr. (294 40 p.
dito iosy z 1880 6 99.70 p.
dito' losy z 1864 fr. 25Ö.60 p.

Rosyj. poż, prem. 1864 t 168. ż
dito dito 1866 5 168. p

Rosyjsk.poia, obiigaeys 4
• karbowe —• p-

Pole.iliity ssat. iii era. 4 —. D.
dito nowe 3 76.10 p.

^ettaia w złoci«, śwbrze i papierach.

szt
Napoleonsdory 1 16.23 p.
mperyały 1 16 66 p.
Dolary 1 4.18 p.
Aastrj aok. noty bank. 164.4!) p.
Rosyjskie noty bank. 266.15 pi
?ranoaskie noty ¡¡bank. 81.05 p.
dyskonto wekslowe 4

dito lombardowe 5

Poznan, 8 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. obligaoy« 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

95.40
97

101.
98 50

Drukiem i nakładom drukarni J. L KrsMewekiegv [Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Obligaoye miejskie
, dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szlasfcie listy rent.

4
fi
34
4

95.75
96.50

\ l ■ i >
Akoye bankowe.
 - '

Wrool. bank dysk. 
Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w 

Meining,
Wsekod.-ńiem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowine. 
Szląskie stowarz. bank.

4
6
4

4
5
5
4
4

63. / ‘
63

87.50
lz2.
98.
35.

Papiery pruskie.

Pruska poż. nkonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obiigi diugn państwa.

4

34

98. 
i 05.

131.
94.10

XaiiSïRO koleje

Berl.-zgorz ake z 
Bergsko- ¡ti . i . z
Jtarohijsko-poz . ko. z.

4
4
4

92.
113.
19.70

dito lit. B. ako. s. 
faoh. prus. poł. ako. z. 
Alój po pr. brz. Odi 
akoye zak.

dito półn.-zaohod ak.z. 
dito poł.-państ(Lomb.)

akoye zak.
Rumuńska kol. tki. z 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-byd ak.z 
Warszawsko-wied.ak. z.

i 35.
30.

102.

436.

120.
I4.Ó0

35.

Zagraniczne pspiary.j

Amer. poż. 18 m 
dito 1885

Wioska renta 
dito akoye tytan, 
dito obligaoye tyt.

Auatr. noty bank, 
dito renta papieros.,

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. nr, grn 
Ros.-amer.-poż, z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

101 ~~

71.50
~ .)
88.
53
55.
82.50
85.50

89 50
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